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jak  u Rosjan absolutyzm, tak n Po* 
laków patriotyzm jest dogmàtem, ro­
dzącym całe duchowe i umysłowe 
ukształcenie; cała literatura polska wy­
rosła, rozwinęła się i wykwitła z tego 
jednego słowa o j c z y z n a ,  jest roz­
maitym stosowaniem i tłumaczeniem 
tej jednej idei, trudnej do wysłowie­
nia, bo wielkiej, rozległej, niezmiernej 
i jeszcze niespełnionej.

A. M ic k ie w i c z
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Pod znakiem nowych niepokojów
N Dalekim Wschodzie zagrały więc 

armaty. Obok rozmów i układów» 
prowadzonych jeszcze przez kan- 

i  celarie^ dyplomatyczne w  Mos* 
kwie i w Tokio, jest już nie formalna 
jeszcze, ale za to faktyczna wojna.

Rozpoczęło się od zajęcia przez woj- 
ska sowieckie wynioslosłości Czang-Ku- 
Feng Û zbiegu granic Japonii (Korea)* 
Mandżukuo i ZSRR nad zatoką Possiet. 
Żądanie przywrócenia status quo na tym 
odcinku, złożone przez ambasadora japoń­
skiego w Moskwie, nie odniosło skutku: 
Litwinów stwierdził, że miejscowość ta  
należy — zdaniem rządu sowieckiego — 
Ho terytorium ZSRR. Sytuację utrudnia 
łen fakt, że mapy spornego terytorium, 
Załączone do traktatu  jeszcze z roku 1869., 
istnieją tylko w jednym egzemplarzu i 
znajdują się w posiadaniu strony rosyj- 

I skiej.
Ale oto oficjalny komunikat japoński 

i ż dnia 31. lipca doniósł przerażonej nara. 
[ Stającymi na Dalekim Wschodzie wypad- 
ikami Europie, że Czang-Ku-Feng, zajęty 
[nielegalnie przez wojska sowieckie, zo­
stał odzyskany ub. niedzieli rano przez 

|Ja]tończyków. "Działania wojenne wyprze­
dziły więc pertraktacje pokojowe. Gene- 

, lalowie okazali się bardziej niecierpliwi 
°d dyplomatów
- Tokio było zadowolone. Zaangażowa­
ne w wojnę z Chinami, rzecz jasna, nie 
pragnęło konfliktu z ZSRR.

1. Ale Moskwa nie dała za wygraną, k  
| ierpnia bombowce sowieckie zaatakowa­

ny Koreę. Bliicher zarządził mobilizację 
pa podległych mu terenach czterech rocz- 
pików (od 1916. do 1919. włącznie).

Jednocześnie — pod akompaniament ar* 
ma* — posypały się wzajemne protesty: 

dyplomatów — bezsilnych wobec ży- 
jvioln wojny •— stała się bardziej efek- 

I napastliwą.
, A fÿmczasem 2. sierpnia nad ranem so- 

: } lçekie bombowce ponownie zaatakowa­
l i  , reę> gdy równocześnie na całym 

°®cie pod Czang-Ku-Feng trw ały drobr 
Potyczki, przechodzące coraz zdecydo- 

aniej w otwartą walkę frontową, której 
nie są dotychczas znane.' 

r  ostatnich gazet w ieje nową wojną.

LORD RUNCIMAN, który udaje się do Pragi yr 
charakterze „pośrednika**.

Po hiszpańskiej i japońsko-chińskiej, by­
łaby to już z kolei trzecia, która — obok 
sprawy Czechosłowacji — napełnia trwo­
gą cały świat.

Tym bardziej, że, jak  się wydaje, co­
raz mniej jest nadziei na zlokalizowanie 
konfliktu japońsko-sowieckiego, a komu­
nikaty z Dalekiego Wschodu coraz bar­
dziej upodabniają się do biuletenów z 
frontów, biuletynów pamiętnych jeszcze 
dobrze z jakże niedawnej wojny świato­
wej!

Przeszłość jednak nie jest zawsze do­
brym nauczycielem wobec przyszłości. 
Zwłaszcza —• wydaje się —- dla Moskwy, 
która zmierza wyraźnie do zbrojnego kon­
fliktu, mając nadzieję zaradzenia trud­
nościom wewnętrznym przez łatwe, jak’ 
przypuszcza, zwycięstwo nad osłabioną 
walką z Chinami Japonią.

A larm z powodu Czechosłowacji nie 
przestaje niepokoić Europy wid- 

f mem nowej wojnv. Przywódca 
Niemców sudeckich, Henlein, któ­

ry  już 24. kwietnia w mowie karlsbadz- 
kiej streścił swoje żądania (nadać nie­
mieckiej grupie narodowościowej w Cze­
chosłowacji osobowość prawną, usunąć 
bezprawia stosowane, wobec Niemców 
tamtejszych od r. 191®., przyznając im 
odpowiednie odszkodowanie, oraz poddać 
rewizji obecną politykę zagraniczną Cze­
chosłowacji, jeśli chodzi o stosunek do 
ZSRR), czując za sobą poparcie Berlina, 
staje się coraz bardziej agresywny. Tym- 
bardziej, że wybory gminne na terenach 
zamieszkałych przez Niemców, przepro­
wadzone w trzech etapach (22. i 29. maia 
oraz 12. czerwca), stwierdziły przede 
wszystkim, że może on słusznie rościć 
pretensje do tytułu wodza Niemców su­
deckich oraz następnie •*g|że na 17.190 
gmin w Czechosłowacji około 4000 przy­
pada na gminy zamieszkałe w zdecydo­
wanej większości przez Niemców, bowiem

Erzeciętna ilość radnych niemieckich, wy- 
ranych w tych gminach z listy niemiec­
kiej partii narodowp-socjalistycznej I^en- 

leina, stanowi cyfrę 67 wobec 33, wybra­
nych przez Czechów i „aktywistów" nie­
mieckich.

Ale Czesi, ufni w pomoc Anglii, Fran­
cji i ZSRR—ani słyszeć nie chcą o uznaniu 
żądań Henleina. Choć w ślad za tymi żą­
daniami z długą listą słusznych pretensyj 
wystąpiła mniejszość słowacka, polska i 
węgierska w Czechosłowacji.

Długo oczekiwano na t.v zw. „statut na- 
rodowościowy“, który miał uregulować 
sprawy mniejszości w tym „sztucznym 
tworze państwowym** jakim jest, zda­
niem prasy angielskiej, Czechosłowacja. 
Ogłoszony ostatnio — wywołał on burzę 
prętestów i niezadowolenia, gdyż nie tyl­
ko nie rozwiązuje zasadniczo problemu 
mniejszości, ale nie załatwia w najmniej­
szym stopniu najbardziej słusznych po­
stulatów tych mniejszości, warunkują­
cych ich_dalszy byt narodowy.

W tym momencie dochodzi do wy­
stąpienia Berlina. 18. łipca odwiedził 
lorda Halifaxa, ministra Spraw Za­
granicznych Wielkiej Brytanii, oso* 

(Dokończenie na str. 2.)
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g tygodnia w Łotwie

Po oree ŁSCO
Skauting jest organizacją młodzieży, 

która, w oparciu o zdrowe pier­
wiastki narodowe, w yznaje i u* 
znaje konieczność um acniania 

międzynarodowego braterstwa młodych w 
Walce o ideały ogólnoludzkie. S iąJ ła t­
wość obcowania skautingu jednego k ra ju  
ze skautingiem  innego. Chłopiec czerwo- 
noskóry z lilią skautow ą na piersi ściska­
jący chłopca z Europy — czyż to nie sym­
bol nowych, idących czasów, kiedy — za­
miast arm at i tanków  — roztrzygać spory 
między pokłuconymi narodami będzie 
etyka, oparta na praw ie skautowym , tak 
bliskim praw u C hrystusa?

Pięknym zw yczajem  organizaeyjj skau­
towych we wszystkich k rajach  jest odby­
wanie co kilka lat t. zw. zlotów n aró d »  
wych — Jamboree — rewii sił i znacze­
nia danego skautingu w tym łub w tam ­
tym  k ra ju  — z udziałem aelegac-yj skau­
towych z bliższych i dalszych zakątków  
Europy czy świata. W ub. niedzielę taki 
zlot narodowy — czw arte ju ż  z kolei Jam- 
boree — zakończyła Łotewska Skautow a 
Centralna Organizacja (ŁSCO), obchodzą­
ca w r. b. 20-lecie swego istnienia. Na zlo­
cie tym  obecne były, oprócz najlicznej, 
oczywiście, reprezentow anych gospoda­
rzy, delegacje skautowe dziesięciu innvch 
państw, a więc skauci z Polski. Litwy, 
(Węgier, Holandii, Szwecji, Danii. Finlan­
dii, Norwegii, F rancji i Czechosłowacji.

N ajliczniej reprezentow ane było pol­
skie harcerstwo. Polska w ypraw a Zwią­
zku Harcerstwa Polskiego pod kierownic- 
'twera drh. Szczęścikiewicza, kom endanta 
'Chorągwi Lwowskiej ZHP, liczyła około 
50 uczestników, podzielonych na 2 d ruży­
ny. Zarówno pod względem obozownic- 
’tw a (namioty, rozbicie obozu, wewnętrzne

bisty w ysłannik H itlera, ad ju tan t kanc­
lerza, Fritz W iedemann.

Zdecydowana postawa Niemców $U(let­
kich. poparta silną akc ją  mniejszości pol­
skiej, walczącej od łat w Czechosłowacji 
o elem entarne prawa do swobodnego roz­
w oju  kulturalnego i gospodarczego, jak  
również mocne stanowisko gnębionych 
Słowaków — spraw iły, że — wreszcie — 
rząd b ry ty jsk i „powziął zamiar — jak pi­
sze „Gazeta Polska44 z dnia 2. b. m. — wy* 
słania do Pragi brytyjskiego męża stanu 
z misją zbadania na miejscu obydwu 
punktów widzenia (Niemców sudeckich, 
popieranych przez inne mniejszości naro­
dowe w Czechosłowacji i rządu czeskiego* 
— przyp. mój) oraz opracowania jakiegoś 
kom promis u.44

Do Pragi przybywa więc lord Runci- 
man. jest to jeden z najwybitniejszych 
angielskich mężów stanu, który udaje się 
do Czechosłowacji nie jako rozjemca, jak 
zaznacza prasa angielska, ale jako „po­
średnik44 i to na... zaproszenie rządu cze­
skiego.

— „Są to jednak — kont y nu nie „Gaze­
ta PoIska“ — niezbędne formuły dyplo­
matyczne, mające na celu oszczędzanie 
czeskiej miłości własnej. Ale sprawa jest 
jasna. Rząd brytyjski pragnie pokojowe­
go załatwienia sprawy Cwh^^owapji

Pokojowe to jednak załatwienie jest

urządzenie namiotów — łóżka, t. zw. 
„prycze14, stoły, półki etc — wszystko 
w łasnej roboty), jak  i zew nętrznej posta­
w y Polacy zajmowali wśród reprezenta- 
cyj zagranicznych bezsprzecznie pierwsze 
miejsce. W ypraw a polska posiadała w ła­
sną stację radiową krótkofalową.

Delegatem oficjalnym  ZHP na zlocie 
był harcm istrz Tadeusz Borowiecki, Szef 
G łów nej K w atery H arcerzy, któi*y przy­
był na zlot samolotem RW D 5, pilotowa­
nym przez podharcm istrza W ładysław a 
B urghardta. Polski samolot, k tó ry  stał 
się zrozum iałą sensacją na zlocie, odbył 
szereg lotów propagandowych. Poza tym  
w dniach 29. i 30. tipca odbyły się na lot- 
nis ku w Rydze propagandowe skoki ze 
spadochronam i druhów  WŁ B urghardta i 
T, Kondrackiego»

W okresie złota zatrzymał się w R ! 
dze szkuner harcerski „Zawisza CzarnJ" 
który 28. lipca przybył do Liełupe i J  t 
rzucił kotwicę w pobliżu zlotu. I

Jak słusznie to podkreślił Prezydent! 
ŁSCO gen. Goppers na herbatce w p l |  
skim ooozie 28. ub. m., Polacy — 
cerze przybyli na zlot łotewski kolei» •" 
powietrzem i morzem, wnosząc na Ja® f 
boree dużo energii, ruchu i pogodv. £ 

Należy nadmienić, że w dniu otwarcia * 
Jamboree obóz polski odwiedził lotew ĵ 
minister Spraw Społecznych A. Berzióŝ  
któremu harcerze polscy wręczyli w ap̂ . 
minku kilka drobiazgów z polskiej szfub 
ludowej, reprezentowanej w polskim oho- 
zie w specjalnym namiocie-świetłicy.

Min. Berzińsz przywitał się serdecznie 
z polską reprezentacją oraz specjalnie

Fragment jed­
nego z  owiiisk 
na Jamboree: 

reprezentacja 
ZH P w orygi­
nalnych swoich 

pelerynach 
przygląda stę ł  
zainteresowa­
niem popisom 
skautów łotew­

skich

możliwe przy jednym  w arunku : przy wa­
runku  dalszych na rzecz mniejszości na­
rodowych w Czechosłowacji ustępstw 
rządu praskiego.

dejny  w yjazd m inistra Spraw Za­
granicznych Rzeczypospolitej Pol­
skiej nastąpił w dniu I. b. m. do 
Oslo — stolicy Norwegii. Wizycie 
tej p rzyp isu je  się nie m niejsze od 

innych, podejm ow anych przez płk. Becka, 
znaczenie i wagę. Zwłaszcza, że zamknie 
ona cykl podróży, mających na celu na­
w iązanie kontak tu  przez szefa polskiej 
polityki zagranicznej z państw am i Bał­
tyckim i i Skandynaw skim i,

O statnio m inistrowie Spraw  Zagranicz­
nych Szwecji. Norwegii. Finlandii. Danii. 
Belgii, Holandii i Luksem burgu powzięli 
w Kopcnharize na swoim kolejnym  zjeź­
dzić szereg uchwał o stosowaniu zasad 
ścisłej neutralności w polityce zagranicz­
nej. |edną z podstawowych tez polskiej 
polityki jest również tak  pojęta neutra l­
ność — neutralność oparta o własne siły 
i sity faktycznych sprzymierzeńców. Nic 
wtedy dziwnego, że min. Beck znalazł w 
Oslo przychylne przyjęcie dla stanowiska 
Polski, k tórej waga coraz bardziej jest 
rozumiana i doceniana przez N adbaltykę 
i Skandynawię.

Sztokholm — Tallin — Ryga i obecnie 
O&lo — to łańcuch pełen wymowy i zn-

czenia. Wiąże on i zespala interesy Pol­
ski z interesam i tego kompleksu stolic, 
które, jak  Polska, są stolicami państw 
położonych nad Bałtykiem. A przecież 
Bałtyk w łaśnie jest tym oknem w świat 
O drodzonej Rzeczypospolitej, je j płuca­
mi. jednym  z podstawowych elementów, 
je j  istnienia i potęgi! i

W izyta min. Becka w Norwegii trwała 
3 dni.

W drugim dniu wizyty minister Spraw 
Zagranicznych Polski został przyjęty 
przez króla Haakona VII, po c/ym złożył 
w izytę premierowi Nygaardswołdowi i 
ministrowi Spraw Zagranicznych Norwe­
gii Kohfowi. I  sierpnia min. Beck wy­
jechał na pokładzie torpedowca ^Sieipj 
ner“ do Horten. gdzie się znajdują not; 
weskie stocznie okrętów wojennych. la® 
też miało miejsce przyjęcie min. Beck* 
przez prasę. N azajutrz — + b. m. — I*, 
śniadaniu wydanym  na cześć Wysokiej 
Gościa przez króla i królową Norwegu j 
po zwiedzeniu miasta, nastąpi! odja 
min. Becka do Polski. ,

Należy zaznaczyć, że obecna podr® 
m inistra Spraw  Zagranicznych R«'fzî 
pospolitej do Oslo stanowi odpowiedz 
wizytę, którą w kw ietniu 19^6- t- 
w Wa rszawie minister Spraw Z agranic*1 
nych Norwegii prof. Halwdad Koht.

(m)
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■mawiał dłużej z jednym z jej człon - 
{ÎT l. druhem Libichem, synem byłego 
tffrc té  wojskowego R. P. w Rydze.

flależy zaznaczyć, że polski otóż był 
, ijj najliczniej odwiedzanym obozem 
* *w- „za granicz n i ków“ na Jamboree, do 

tJ\g 0 w niemałym stopniu przyczyniła

SF. W iszniewicz
Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

Przy ul. Ełizabetes 89.
Przyjmuję obstalunki na 
®Çskie i damskie ubrania.

Wykonanie według 
najnowszych mód

Wiadomości bieżące

niemałą, oczywiście, grupę stanowiła Po­
lonia ryska, która w miarę swoich skrom­
nych możliwości wykazywała dużo serca 
Jjybylym harcerzom polskim

Zwłaszcza sporo Polaków oraz har- 
centy polskich z drużyn ŁSCO skupiało 
gi<> w obozie wyprawy ZHP w niedziele 
podczas pięknych nabożeństw, odprawia- 

, jych przez księdza harcmistrza J. Daj- 
, àaïa, kapelana wyprawy, przed specjal- 
; nie wzniesionym ołtarzem obozowym.

po zamknięciu Jamboree, na ktôrvm 
byl obecny łotewski minister Sprawiedli­
wości Apsitis, wyprawa ZHP, podzielona 
na trzy grupy, wyjechała na wycieczkę 
kilkodniową po Latgalii. Harcerze polscy 
odwiedzili Daugawpils, Rezekne, Łudzę, 
Krasław, Puszę, Stanisławów, Jasmuiżę 
etc, witani wszędzie jak  najserdeczniej 
przez władze i przedstawicieli ŁSCO oraz

5. sierpnia pociągiem popołudniowym 
reprezentacja ZHP opuściła Daugawpils, 
udając się do Polsku (m)

*
Na konferencji kierowników pracy 

skautowej w państwach Bałtyckich, od­
bytej w czasie Jamboree, w której wzięli 
udział przedstawiciele organizaeyj skau­
towych Łotwy, Estonii, Litwy, Finlandii i 
Szwecji, postanowiono m. in. wydawanie 
gpgaalnego miesięcznika, w którym znaj­
dą się wiadomości z życia wyżej wymie­
nionych państw oraz kronika rozwoju 
skautingu w tych państwach.

Poza tym stwierdzono konieczność 
częstszej wymiany wycieczek skautowych 
oraz odbywania konferencyj ,na których 
omawianoby współpracę skautingu w wy­
żej wymienionych państwach,

*
iiość osób, które zw®fedziły IV. Jambo­

ree skautów łotewskich w Liełupe, siegą 
c^ry 50.000.

♦
Z Jamboree wysłano przeszło 5000 li­

stów oraz sprzedano na terenie Jamboree 
przeszło 15.000 znaczków pocztowych 
różnej wartości.

~ — Tymczasowy zastępca ministra 
Rolnictwa minister Spraw Społecznych A. 
Berzińsz zalecił wszystkim instytucjom, 
przedsiębiorstwom i ur/ędom, ażeby, w 
miar^ możliwości, udzielały urlopu tym 
wszystkim pracownikom, którzy w okre­
sie największego nasilenia robót rolnych 
zechcieliby wykorzystać swój czas urlo­
powy dla prac na roli.

— — Zarząd miejski stolicy podjął ini­
cjatyw ę organizowania specjalnych ze­
społów pracy, mających wziąć udział w 
pracach na roli w okresie zbiorów. W 
skład tych zespołów mają wejść urlopo­
wani w tym czasie pracownicy miejscy, 
nauczycielstwo, a nawet wychowankowie 
starszych klas szkół powszechnych i gim­
nazjów, którzy przebywają w Rydze. 
Wydatki wynikłe z tytułu uruchomienia 
tego rodzaju zespołów pokrywa Zarząd 
miejski.

  Minister Spraw Wewnętrznych
W. Gulbis ustalił zwiększenie do 9 osób 
dotychczasowego Zarządu miejskiego Ry­
gi, z tym, że nowy członek Zarządu —» W. 
Szmulder — będzie kierował utworzonym 
specjalnie ostatnio wydziałem komuni­
kacji miejskiej (tramwaje, autobusy i 
statki miejskie).

 Od 1. b. m. w stolicy — w Rydze
obowiązują nowe podwyższone ceny bile­
tów tramwajowych i autobusowych.

Cena zwykłego biletu tramwajowego, 
zamiast dotychczasowych 15 sant., wynosi 
17. sant., bilet z przesiadaniem zamiast 24 
— 26 sant. Bilety ulgowe, ważne tylko w 
dni powszednie ao godz 7.30 rano, kosztu­
ją  8 sant. (zamiast dotychczasowych 7), z 
przesiadaniem — 12 sant. Bilety na prze­
jazd tam i z powrotem, ważne tylko w

UWAGA!
W Administracji „Naszego Życia44 są 

do nabycia w cenie po Łs 1,50 oprawione 
komplety drukowanej w naszvm piśmie 
powieści J a n a  W s z e b o r a  „Głos krwi 
i ziemi‘\

•

Każdy nowy prenumerator „Naszego 
Życia44, zamawiający pismo co najmniej na 
5 miesiące, otrzyma początek naszej no­
w ej powieści („Biały kapitan" Z. A. Os- 
sendowskiego) bezpłatnie.

dni powszednie do godz. 7.30 rano, kosztu­
ją  16 sant. Na przejazd z powrotem bi­
lety te są ważne od godz. 15 do' 19.30 (w 
soboty — od godz. 12 do godz. 17.30). Bi­
lety autobusowe (jednorazowy przejazd) 
kosztują 20 sant. Na dalsze dystanse —- 
25, 30, 35 i-40 sant.

- —  W związku z groźbą przedostania 
się na teren Łotwy pryszczy, wszystkie 
tegoroczne wystawy rolnicze zosfiły 
przez Łotewską Izbę Rolniczą odwołane.

—— Nowe ceny na jaja, ustalone przez 
Ministerstwo Rolnictwa, wynoszą w ter­
minie od 1. b. m. do 30. września b. r. 
Łs .1,20 za klg.

  W r. b. do podstawowych szkól
powszechnych muszą pójść dzieci urodzo­
ne w r. 1930. Za nieposyłanie dzieci w 
wieku szkolnym do szkół grożą kary.

——  Nowy rok szkolny rozpoczął się 
we wszystkich szkołach na Łotwie oficjal­
nie 1. sierpnia b. r.

Do dnia 1. b. m. do Uniwersytetu 
ryskiego wpłynęło 1279 podań o przyję­
cie na wyższe studia.

  Departament Poczty i Telegrafu
rozpoczął opracowanie nowego spisu abo­
nentów telefonicznych na r. 1939. W zwią­
zku z powyższym o wszelkich pożąda­
nych zmianach w spisie abonamentów 
(zmiana czy korekta nazwiska lub nazwy 
firmy, zmiana adresu etc) należy zgłosić 
odpowiednie wnioski do dnia 15. sierpnia 
b. r. włącznie do najbliższego biura pocz- 
towo-ielegraficznego lub telefonicznego. 
W zgłoszeniu należy wskazać pełny tekst 
właściwy oraz zaopatrzyć zgłoszenie W 
podpis abonenta.

—— 15. sierpnia mija termin składa­
nia statutów społecznych organizaeyj nie- 
zarobkowych do przerejestrowania w ło­
tewskim ministerstwie Spraw Społecz* 
nych.

Jak dotychczas, do wspomnianego Mi­
nisterstwa wpłynęły statuty 929 towa­
rzystw".

Po 15. sierpnia będą mogły pracować 
tylko te organizacje, które zgłosiły sw© 
statuty do przerejestrowania.

-—— Tradycyjne święto lotnicze w Ry­
dze odbędzie się 21. b. m. W uroczysto­
ściach weźmie udział lotnictwo wojskowe 
i aizsargów oraz aeroklub cywilny.

Bib l io t e k a .
Polskiego T-wa Oświaty w Rydze uzu- 

PeWona została ostatnio znaczną ilością 
n»Wo8ci. Biblioteka czynna jest od 1. 
8*e*pnia b. r

ALEKSAN­
DRA KOŁ- 

ŁONTAJ. po. 
sianka ZSRR 
w Sztokholmie 
(z kwiatami), 
na lotnisku W 

Rydze przed  
odlotem do 

Moskwy. Z le­
wej połpred 

ZSRR w Rydze  
—  ZOTOW
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Z tygodnia

1t lii mii o nltt
28-go lipca 1920. r. K onferencja  A m ba­

sadorów zadecydowała o podziale Śląska 
Cieszyńskiego.

Czeski Cieszyn, w sierpniu
Dnia 28-go lipca b. r. minęło 18 la t od wydania 

przez Konferencję Ambasadorów decyzji, ustalają­
cej obecną granicę Czesko-Słowacką na Śląsku- 
Cieszyńskim , Spiszu i Orawie. Decyzja ta  zamy­
kała formalnie spór polsko-czeski o podział Śląska 
Cieszyńskiego, który, pod różnymi postaciami, 
trw ał od początku obecnego stulecia.

Początkowo, w okresie przedwojennym, toczyła 
się w Cieszyńskim zaciekła walka o polskość każ­
dej gminy, każdej rodziny, każdego dziecka pol- 

. ekiego. Czesi, mając przewagę gospodarczą i u- 
krytą pomoc austriackiej administracji, prowadzili 
akcję czechizacyjną, której przeciwstawiło się miejs­
cowe społeczeństwo polskie.

W okresie wojny światowej wałka polsko- 
czeska nieco osłabła. Natcmiast, gdy w lecie 1918. 
roku zbliżał się rozkład Austrii, Czesi i Polacy po­
rc zumieli się w sprawie przyszłego podziału Śląaka- 
CieszyńśMego. Czesi bez oporu uznali prawa 
Polski do te j części Cieszyńskiego, która była za­
mieszkiwana przez większość polską. W tym rów­
nież duchu została ząwarta um o^a polsko-czeska 
z 5. listopada 1918. r., gdy Śląsk po rozpadńięciu 

•się . Austrii przechodził- pod rządy odradzanych 
państw. ,

Powyższe umowy z Polakami nie przeszkodziły 
Czechom we wszczęciu starań - u państw koadićyj- 

•mych o przyznanie im całego Śląska-Cieszyńskiego. 
Poza plecami Polaków zamierzali oni oderwać od 
Polski kraj, który przed tym uznali, jako należący 
Polsce.

Zdając sobie sprawę, że Konferencja Pokojo­
wa nie będzie c h c i a ła  krzywdzić Polski, zdecydowa­
li się postawić Konferencję wobec faktu dokona­
nego. W połowie stycznia 1919. r., w chwili, gdy 
Polska całe swe siły zbrojne rzuciła na ratowanie 
Lwowa i Kresów Wschodnich przed najazdem u- 
kraińskim, Czesi w k r a c z a j ą  n a  P o ls k i  o b s z a r  
Śiąska-Cieszyńskiego. Rozpoczyna się kilkunasto d- 
niowa wojna polsko-czeska, której kładzie kres in­
terw encja Konferencji Pokojowej.

Pod naciskiem Wielkich Mocarstw Czesi godzą 
się na zawieszenie broni i zawierają dnia 3. lutego 
1019 r. n0wą umowę z Polską, natomiast sprawą 
ustalenia granicy polsko-czeskiej zajęła się Kon­
ferencja Pokojowa w Paryżu.

Długo toczyły się sporne sprawy polsko-czeskie 
przed Konferencją Pokojową. Dwukrotnie propo­
nowała Polsika rozstrzygnięcie sprawy drogą ple­
biscytu. Jednak Czesi, zdając sobie dokładnie 
• sprawę, że plebiscyt w Cieszyńskiem musi wypaść 
k<~ rzystnie dla Polski, — odrzucają go. Dopiero 
w,: wrześniu 1919. roku Konferencja Pokojowa po­
stanowiła przeprowadzenie plebiscytu, co, oczywiś­
cie. Czechów nie zadowalało.

Wszelkimi sposobami starali się tedy Czesi od­
wlec termin plebiscytu, by w międzyczasie uzyskać 
kcrzystny dla siebie podział Cieszyńskiego. Roz­
poczynają oni przede wszystkim rozgłaszać fałszywe 
wiadomości o Polsce, idąc tu ta j ręka w ręikę z 
wrogą Polsce propagandą, głoszącą, że Polska jest 
tylko „państwem sezonowym1*, które nie zdoła się 
obronić przed bolszewizmem i Rosją. Z moskalo- 
filsłwa Czechów wypływał również ich negatywny 
stosunek do wszelkiej pomocy dla Polski, która 
przez ich terytorium  miała docierać do Polski. 
Utrudniając dopływ materiałów wojennych do 
Polski, pośrednio pomagali Rosji w jej wojnie z 
Polską.

W chwili najkrytyczniejszej dla Polski, gdy 
wojska bolszewickie zbliżały się do Warszawy, 
Czesi, gdy Polska prosiła Mocarstwa o pomoc, uza­
leżnili zezwolenie na przewóz materiałów wojennych 
przez swe terytorium od zgody Polski na zaniecha­
nie plebiscytu na Śląsku i oddanie sprawy granicy 
polsko-czeskiej do zadecydowania Radzie Ambasa­
dorów. W okresie największego zaangażowania 
Polski wojną polsko-bolszewicką zapadła dnia 28. 
hnca decyzja Konferencji Ambasadorów, która 
odrywała od Polski zachodniej część Cieszyńskiego 
wraz z 150.000 ludności polskiej i olbrzymimi bo­
gactwami naturalnymi. W Polsce zapanowało obu­
rzenie i rozżalenie, ale mimo to zobowiązanie przy­
jęcia decyzji zostało dotrzymane.

Kładąc swój podpis pod decyzją, przedstawi­
ciel Polski, Paderewski, złożył na ręce przewodni­
czącego Konferencji Ambasadorów protest, w któ­
rym zaznaczył, że decyzja Konferencji nie spełni 
swej intencji pogodzenia Polaków i Czechów, gdyż 
„wykopała pomiędzy dwoma narodam i przepaść, 
której nic wypełnić nie zdoła”, Zaznaczając dalej,

że sprawiedliwości nie stało się zadość, protest 
stwierdza: „świadomość narodow a siln iejsza je s t 
i trw alsza, niż rządy".

Dziś, po 18 latach, możemy stwierdzić, że po­
wyższe oświadczenie delegata polskiego jest nadal 
aktualne. W ydarzenia ostatnich miesięcy wykazały* 
że świadomość potrzeby obecnej swej polskości i 
wynikających z niej praw  jest u ludności polskiej 
naśląsku za Olzą silniejsza niż kiedykolwiek przed­
tem. Żadne prześladowania ani żadne przeciwności 
nic p o tra fiły  i nie p o tra fią  załamać silnego ducha 
narodowego Polaków za Olzą.

W ITO LD  JA RZĘBIECK 1

Z Polski i o Polsce
W YWIAD Z PREZY DEN TEM  MOŚCICKIM. 

Największy dziennik włoski „Ii Corriere della Ser- 
ra 1' zamieszcza na pierwszej stronie wywiad swego 
specjalnego wysłannika red. Elceo Walcini z P re ­
zydentem  R. P. prof. Ignacym  Mościckim.

Wywiad odbył się w willi San Michele w Lau- 
ranie. W rozmowie z redaktorem  Walcini-, prowadzo­
nej w jeżyku polskim, Pfezydent oświadczył; że 
wybrał Lauranę za miejsce swych wywczasów, wie­
dziony sympatią dla Italii oraz ze względu na zna­
ne mii pięlwio te j miejscowości.

Mówiąc o Polsce i o Włoszech, Prezydent wy­
r a z i ł  przede wszystkim swe najgłębsze uznanie dla 
Mussoliniego, którego siła woli- i charakter niezłom­
ny, muszą budzić powszechny podziw. , .

P rzyjaźń  po lsko-w łoska1 —  powiedział Prezy­
dent —  opiera sie na  wielowiekowej tradycji'1 k u l­
tu ra ln e j i uczuciow ej, łączącej .oba narody, a  więzy 
te j p rzy jaźn i są nierozerw alne. Stosunki polsko- 
włoskie nacechow ane są najw iększym  w zajem nym  
zaufaniem .

W dalszym ciągu Prezydent R. P. zaznaczył, 
Że między Polską i Ita lią  rtie ma żadnych in te re ­
sów sprzecznych i stwierdził możliwość jeszcze 
szerszego rozw oju Współpracy między obu państ­
wami.

Ostatnim tematem, poruszonym w wywiadzie, 
była kwestia dynam iki młodych narodów. Prezy­
dent —  jak  powiada dziennikarz —  uznaje w 
pełni maczenie, jakie dla konsolidacji wewnętrznej 
narodu posiadają wielkie m anifestacje patriotyczne 
w rodzaju włoskich, które przyrównać można pod 
.pewnymi względami do polskich świąt: Dnia Mo­
rza i Dnia kolonii.

Wywiad z Prezydentem zamyka redaktor Wal­
cini podając barwny opis wywczasów Dostojnego 
Gościa w Lauranie.

TRA N ZA K CJA  POLSKO-CZECHOSŁOW AC­
KA. Pomiędzy Polską a Czechosłowacją zawarta 
została mowa tran zak c ja  w dziedzinie wzajemnej 
wymiany towarowej. Mianowicie, za czeskie samo­
chody i motocykle Polska wyeksportuje w roku 
bieżącym 150 wagcnów lnu.

DWA NOWE MOTOROW CE PO LSK IE. Już 
z końcem sierpnia polska morska flo ta pasażerska 
powiększy się o nową wielką jednostkę. W stoczni 
angielskiej Swan and H unter spuszczony zostanie 
na wodę jeden z dwumotorowców, zamówionych 
dla linii południowo-amerykańskiej. Będzie to M'S 
„Sobieski”, który z końcem lutego 1939. r. ma być

oddany do .prób, a  w marciu rozpocznie normalna 
służbę. Druigi bliźniaczy motorowiec, M/Ś „CWo! 
bry“, zamówiony w stoczni duńskiej Nekskov, a i  
szczony będzie na wodę wiosną i uruchomiony la. 
tem 1939. r.

Długość każdego z tych bliźniaczych motoi<w, 
ców wyniesie 145 m., szerokość 21 m., zanurzenie 
8 m. Szybkość —  17 mil morskich na godzi^ 
(31,5 km .). Statki mieszczą w 1.‘iMasie po 44 
osoby, w II. kl, kabinowej (radzaj-IŁ ) — po 250, 
w III. kl. emigracyjnej —  po 862 pąśażerow, łącz­
nie więc każdy statek ma ponad 1.150 miejsc. Na 
obu statkach ■—  komfortowe jadalnie, salony, bary, 
chłodnie'.prowiantowe dtp.

WIEDEŃ MA BYĆ MIASTEM BEZ ŻYDÓW. 
W i e d e ń .  Z okazji 10-dniowej akcji masowych 
zgromadzeń partyjnych w Wiedniu Gauleiter Glo- 
brcnik wygłosił przemówienie, V  którym wskazał 
8 najważniejszych zadań, jakie ma przed sobą 
partią nai’odowo-socjalistyczna w A ustrii: 1) jak 
najszybsze usunięcie z Wiednia żydów, którym wy­
dzielać się będzie nawet pewną sumę na drogę, aby 
tylko opuścili granice Rzeszy, 2) dostarczenie pra­
cy wszystkim, 3) jak najostrzejsza walka z kupiect- 
wem, podbijającym ceny, 4) uregulowanie zagad­
nienia mieszkaniowego w duchu naród.-socjalisty­
cznym, 5) poskromienie zapędów niektórych funkc­
jonariuszy partyjnych, 6 ) zaopatrzenie wszystkich 
dawnych bojowników partii nar.-socjalistycznej, 7) 
usunięcie z partii karierowiczów, 8 ) czystka wśród 
urzędników, którzy byli przed tym członkami fron­
tu  patriotycznego.

ŻYDZI Z AUSTRII JADA DO AMERYKI 
Pł.N . W i e d e ń .  Emigracja żydów z Austrii wy­
kazuje największe nasilenie w kierunku Ameryki 
Północnej. Od marca roku bież. wyjechało z Au­
strii do Stanów Zjednoczonych około 2500 żydów. 
W amerykańskim konsulacie w Wiedniu leży 40 
tys. podań o pozwolenie na wjazd do U. S. A., zło­
żonych przez żydów wiedeńskich.

„KTO UDERZA W  PA PIE ŻA  —  UMIERA!"
C itta  del V aticano. Ojciec święty przyjął » 

Castel Gandolfo alumnów Kolegium Propaganda 
F ide w obecności kardynała Fumasoni Blondi, . 
prefekta tejże kongregacji.

Po wysłuchaniu orędaia hołdowniczego, papież ; 
wyraził radość z powodu obecności wychowanków 
kolegium, rep rezen tu jących  37 narodowości, a na­
stępnie wygłosił obszerne przemówienie, w którym 
p rzestrzegał słuchaczów przed  teoriam i rasizmu.

Ojciec święty sprecyzował pojęcie powszeck* 
ności Kościoła Katolickiego i bardzo ostllo wystą- ,t 
pił przeciwko zaznaczającej się kampanii przeciwko 
A kcji K atolickiej, która oskarżana) je s t przei 
przeciwników o to, że jest antyrasistowska, a za­
tem  antyfaszystowska.

—  A kcja K atolicka, oświadczył Ojciec święty, 
m a rac ję  bytu  tylko przez to , że należy do Koś­
cioła. D latego też  nie może ona być inną, niż ka­
tolicką. Być katolicką, to  znaczy być powszechną, 
n ie rasistow ską, nie nacjonalistyczną, w sensie wy* 
łączającym  te  dwa przymiotniki.

„N ie chcem y wyłączać nikogo z rodziny luda* 
kiej“ —  oświadczył papież.

Podkreśliwszy rasistowskie * i nacjonalistyczne 
przeszkody, wznoszone pomiędzy ludźmi i naroda­
mi, Ojciec święty dorgucił: stwierdzono ostatnio, że 
pomiędzy A kcją  K atolicką i p a rtią  faszystowską 
istn ieje  rozbieżność doktrynalna nie do pogodzenia* I 
Są to słowa wielkie, lecz słowa nieścisłe, ponieWa i 
A kcja  K atolicka nie ma w łasnej doktryny i jest W « 
razem  swego tylko credo. Z najdu je  się ona ca»
W ram ach Kościoła Katolickiego, p o z a  którym n>< 
is tn ie je  i n ie ma rac ji istnienia.

Powszechność Kościoła Katolickiego nie wy- 
klucza oczywiście idei pochodzenia lub narodowos- i 
C!, a l e  c a ł y  r o d z a j  lu d z k i  j e s t  p o w s z e c h n ą  f , s î 
l u d z k ą  i  n i e  m a  m ie j s c a  n a  r a s y  s p e c ja ln e .

—  T rzeba nazyw ać rzeczy ich własnym imię*■ 
niem , jeżeli chce się uniknąć wielkich niebezpie* ■ 
czeństw  — powiedział papież. Wśród tych niebe* |  
pieczeństw może istnieć także _ niebezpieczeństwo , 
zapomnienia swego własnego imienia i nazwy,
a tym mówił ongiś wielki historyk latyński Tac;. 
który widział w tym jedną z najpoważniejszyc 
oznak dekadencji moralnej. _ , ..

Kto chce występować przeciwko Atoï ; 
Katolickiej, występuje bezpośrednio przeciwko Kos*; 
cicłowi. Ten, kto uderza w Akcję Katolicką, ud*! 
rza  w papieża, a kto uderza w papieża unuW* | 
Je s t to praw da, k tó re j dowiodła historia. , :

W dalszym ciągu Ojciec św. ponownie 
ubolewanie, że Włochy uznały za słuszne naślaw 
w anie Niemiec. Przypomniał on, że  ̂dawni 
m ianie, mówiąc o rasach, używali słów bardn 
kulturalnych.

Przemówienie swe zakończył papież uwagą, 
praw dziw y rasizm  znaleźć można w Kolegium P** 
pagandy, gdzie zgromadzeni są razem wychowa? 
kowie 37 narodów, wszyscy synowie tej **®Ji 
M atki, te j samej rodziny i wszyscy wychowam P*1 
tym samym stole i w te j samej prawdzie.
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t ZMARŁA WŁADCZYNI RUMUNII ZAPISA­
ŁA DZIECIOM SWYM NIEOMAL CAŁY MAJĄ* 
TEK. B u k a r e s z t .  Ogłoszono tu ta j wzrusza- 

1 jacy ^  przedśmiertny królowej Marii do narodu
rumuńskiego.

W liście tym  zmarła krolowa przypomina ra­
dości i smutki, jakie dzieliła ze swym narodem* 
jftóry od najmłodszych lat, stanąwszy na ziemi ru- 
iBuńskiej, szczerze ukochała. Dailej królowa w 
swym liście przedśmiertnym wyraża życzenia co 
do swego pogrzebu, a  mianowicie, aby serce jej 
zostało pochowane w świątyni, wzniesionej przez 
nią w pałacu Balczicz na wybrzeżu Morza Czar­
nego, ciało zaś złożone w katedrze Curtea 
Argesh u boku ukochanego małżonka królewskiego. 
yi końcu listu królowa żegna się ze wszystkimi i 
przypomina narodowi rumuńskiemu, że miłowała 
go i teraz z ostatnim tchnieniem go błogosławi.

Jednocześnie z listem przedśmiertnym zmarłej 
królowej wdowy Marii ogłoszono testament, epi- 
ssny przez nią 29. czerwca 1933. r. W testamen­
cie tym król Karol został ustanowiony wykonawcą 
ostatniej woli królowej. Zamek Balczicz królowa 
zapisała królowi Karolowi. Zamek Copaceni otrzy­
mała księżniczka Elżbieta. Królowa Maria jugo­
słowiańska i książę Mikołaj otrzym ują zapisane 
cięści w gotówce. Księżniczka Ilena —  arcyksiężną 
Habsburg — poza częścią praw ną należnego je j 
spadku otrzymuje legat specjalny oraz zamek 
Bran. Wielki Wojewoda Michał otrzymał duży 
formant, ofiarowany w swoim czasie przez króla 
Ferdynanda królowej Marii. Biżujterię królowej o- 
driedziczyły w równych częściach córki.

Poza tym zmarła królowa zapisała rentę do­
żywotnią siostrze swej Wiktorii, wielkiej księżnej 
rosyjskiej, w wys. 120,000 franków francuskich. 
Pół miliona lei przeznaczyła zmarła królowa w 
testamencie na rzecz towarzystw „Principole Mir- 
cea“ oraz szereg legatów pieniężnych na rzecz 
osób, stanowiących je j dom cywilny. W zakończe­
niu testamentu królowa Maria błogosławi króla 
Karola, prosząc Boga, aby mu pomagał w pracy 
nad spokojem i dobrobytem Rumunii.

PREZYDENT LEBRUN ODBĘDZIE PODRÓŻ 
DO AFRYKI. P a r y ż .  Dziennik „Epoque" 
przynosi wiadomość, że prezydent Lebrun odbędzie 
w roku bieżącym bezpośrednio po podróży do Lon- 
djiïu podróż do francuskich posiadłości afrykań- 
Aich: do Algeru, Tunisu i Maroka. Prezydent 
prawdopodobnie przedłuży trasę podróży do Se­
negalu, dokąd udałby się samolotem z Maroka.

Byłaby to ostatnia podróż prezydenta Lebruna 
przed końcem jego kadencji, k tóra upływa 10. ma­
ja r, p. Wybory następcy prezydenta Lebruna od- 
M ą się zgodnie ze zwyczajami francuskimi na 
miesiąc przed tym, czyli 10. kwietnia w Wersalu.

77 ZABITYCH. 237 RANNYCH, 32 ZAMA­
CHÓW BOMBOWYCH. L o n d y n .  Ministrowie 
«olcnii złożyli w Izbie gmin sprawozdanie o sytuacji 
w Palestynie, z którego wynika, że w ciągu okresiu 
^-tygodniowego, t. j. od 6. do 19. lipca r. b, w Pa­
lestynie zabitych zostało 77 osób, z as 237 zostało 
*»nnych

W tym samym okresie dokonano 32 zamachów 
bombowych, 52 napadów z bronią palną i 7 napa. 
dów rabunkowych. Nadto zanotowano 2 zbrodni- 
«e podpalenia i  szereg aktów sabotażu n a  mieniu 
^owakim, arabskim i rządowym. Jedna osoba zo- 
®tała uprowadzona.
. W JAPONII NIE WOLNO PISAĆ... Ministe- 

k Spraw Wewnętrznych Japonii zabroniło dzien­
nikom ogłaszania wiadomości o incydentach na 
Stenicy sowieckiej pod Czangkufeng, toteż w dzien- 
J&ach nie ma żadnych komentarzy na  tem at incy­
dentów, W Tokio obiegają pogłoski, że na  granicy 
•owięcko-mandżiurdkiej doszło do nowych starć.
N ie m c y  n i e  m o b il i z u j ą , a ż e b y  p o t e m  

d e k o r o w a ć  o d d z ia ł y  k w i a t a m i ..."
, Ostatnia mowa min. Goebbelsa w© Wrocławiu 

Tężała się w  prasie niemieckiej w tfl!k wielkim 
aitrócie, że zatraciła swój charakter.

W arto więc uzupełnić, że dr Goebbels powie­
dział m. in.;

1) Rzesza otoczona demokracjami, stacza cięż­
ką walkę gospodarczą i polityczną.

2) Narodowy socjalizm nie jest artykułem wy­
wozowym, a opatentowanym niemieckim towarem,

3) Demokracje judzą przeciwko Rzeszy kłam* 
liwymi napaściami prasowymi, ale są wielkimi 
tchórzami, ażeby uruchomić karabiny maszynowe.

4) Demokracje stawiają siebie wyżej od auto­
rytatywnych Niemiec —  a- tymczasem wystarczy 
porównać wizytę w Berlinie (należy tu  rozumieć 
wizytę Mussoliniego w Berlinie) i w Paryżu (wi­
zyta angielskiej pary królew skie^. Myśmy mu­
sieli chronić naszych gości prZed kwiatami — po­
wiedział min, Goebbels — a inni przed zgniłymi 
jajami.

5) Dla Niemiec istnieje teraz tylko jedno 
hasło: „być silnym, zachować siłę, na okres kiedy 
trzeba będzie się bronić i zwyciężyć".

6) Niemcy nie mobilizują, ażeby potem dekoro­
wać oddziały kwiatami, jak po 7-letniej wojnie 
(aluzja do Czechosłowacji) —  Niemcy nie potrze­
bują tak  tanich efektów.

7) Czy nie jest cudem, że prosty plutonowy 
(Adolf H itler) zajął miejsce Hohenzollernów i 
Habsburgów?

BUŁGARIA UZYSKAŁA RÓWNOUPRAW­
NIENIE. Greckie koła miarodajne potwierdzają 
wiadomość o podpisaniu w Salonikach przez pre­
miera gen. Metaxasa, prem. bułgarskiego Kiossei- 
wanowa i posłów państw Ententy bałkańskiej wspól­
nej deklaracji, znoszącej klauzule wojskowe trak ­
ta tu  w Neuilly. Na mocy deklaracji Bułgaria 
uzyskuje równouprawnienie w dziedzinie zbrojeń.

Obecnie rozpoczynają się w Sofii oficjalne per- 
trakcje pomiędzy rządem bułgarskim a delegacją 
banków paryskich w sprawie otwarcia dla Bułgarii 
kredytów francuskich w wysokości 300 milionów 
franków.

OBECNIE LITWA POSIADA wraz z Kłajpedą 
69 kinoteatrów. W przeciągu pierwszych 9 miesię­
cy 1937. roku wyświetlono 689 pełnoprogramowych 
i krótkich filmów, z tych 308 było pochodzenia 
niemieckiego, 250 pochodzenia amerykańskiego i 
reszta francuskiego, angielskiego, litewskiego, so­
wieckiego i  czechosłowackiego.

Rzeczywistość sowiecka

STALIN INWESTUJE NOWE KAPITAŁY..* 
M o s k w a .  Ostatnie niepowodzenia wojsk repu­
blikańskich w Hiszpanii wywołały poważny niepo­
kój na Kremlu. Według krążących w Moskwie po­
głosek odbyła się tu  w tych dniach wielka narada 
pomiędzy przedstawicielami Komintemu, rządu so­
wieckiego i czerwonej armii nad sytuacją na pół­
wyspie Pireme jakim.

Naradom przewodniczył osobiście Stalin. Przed-* 
stawiciele komitetu wykonawczego Komintemu do­
magali się zwiększenia transportów sprzętu wojen­
nego z ZSRR do Hiszpanii, nowych specjalistów, 
wojskowych dla armii republikańskiej i wyasygno­
wania przez Bank Państwa ZSRR większych sum 
w walutach obcych dla zwiększenia werbunku 
ochotników.

Pomimo że przedstawiciele rządu i armii wska­
zywali na braki w zaopatrzeniu czerwonej armii 
oraz trudną sytuacją finansową ZSRR — Stalin 
miał wszystkie żądania zaakceptować. Jednocześ­
nie postanowiono zwrócić baczną uwagę na kraje 
południowo-amerykańskie, w których —  zdaniem' 
Komintemu —  można będzie przeprowadzić na 
szeroką skalę zakrojony werbunek ochotników do 
wojsk czerwonych w Hiszpanii

GLORYFIKACJA CARSKICH GENERAŁÓW* 
Ludowy komisariat obrony 2JSRR wydał dwie nowe 
książki, poświęcone dwum marszałkom armii car­
skiej, a  mianowicie SuWorowowi d Kutuzowowi* 
Obydwie publikacje, podając ich życiorysy i dzia­
łalność, nawiązują do tradycji historii wojenne} 
Rosji carskiej. Jednocześnie z ukazaniem się tych 
książek w Moskwie, odlbyła się w ludowym komi­
sariacie obrony konferencja profesorów sowiec* 
kich akademii wo jennych, celem opracowania planu 
wykładów z historii wojennej Rosji przedrewolu­
cyjnej.

Nowa wolna?

Na Dalekim Wschodzie zagrały armaty
M o s k w a .  Przygotowania Sowietów do woj­

ny na Dalekim Wschodzie zdają się wkraczać w 
ostateczną fazę. świadczy o tym między innymi 
fakt, że dowódca specjalnego korpusu wojsk dale­
kowschodnich marsz. Bliicher został mianowany do­
wódca frontu dalekowschodniego.

Jednocześnie na całym Wschodzie ogłoszono 
stan wojenny. Mieszkańcom po godz. 10-tej wie­
czorem nie wolno ukazywać się na ulicach miast 
i wsi. O te j godzinie zamykane są wszystkie lo­
kale publiczne, j a k ,kina, teatry, restauracje. Tym 
nic-mniej w większych miastach panuje ożywiony 
ruch, gdyż z głębi Rosji wciąż napływają noWe 
jednostki wojskowe, które są wyładowywane wy­
łącznie w nocy.

ROKOWANIA ZERWANE. H s i n k i n g. 
Prowadzone w Chaifcinie rokowania pomiędzy
przedstawicielami Mandżuikuo i Sowietów celem 
polubownego załatwienia incydentu z Czang-Ku- 
Feng nie dały rezultatów i zostały zerwane.

T o k i o .  Wedle doniesień z Soul, stolicy Ko­
rei, zauważono w ostatnią sobotę nad terytorium 
mandżurskim samolot sowiecki, który przekroczyw­
szy granicę przeprowadzał lot zwiadowczy. Samo­
lot ten odleciał w kierunku na Władywostok.

* * *
Tło wypadków jest arcyciekawe. Dnia

12. lipca oddział wojsk sowieckich przekroczył gra­
nicę mandżurską w rejonie Fumghung i zajął miejs­
cowość Czang-Ku-Feng oraz wzgórza otaczające tę 
miejscowość, W odpowiedzi na interpelacje wnie­
sioną w te j sprawie przez ambasadora japońskiego 
w Moskwie, rząd sowiecki skoncentrował na gra­
nicy mandżurskiej koło zatoki Possiet zna­
czniejsze siły, wśród których przeważały oddziały 
zn.otoryzowane. —  Nie koniec na tym. Pomimo 
naprężonej sytuacji Sowiety nie zaprzestają pro­
wokacji, wysyłając swoje samoloty na terytorium 
Mandżurii.

Jeżeli te  fakty połączyć % innymi wiadomo­
ściami, które od dłuższego już czasu nadchodzą z 
Dalekiego Wschodu, dochodzi się do wniosku, że 
pomiędzy Sowietami a  Japonią coś się przygoto­
wuje. Czy będzie to  wojna i kiedy ta  wojna 
wybuchnie, trudno na razie przewidzieć. Że sytu­
acja jest poważna o tym świadczy zaniepokojenie 
angielskich kół politycznych, które zupełnie realnie 
liczą się z wybuchem wojny między Japonią i  ZSRR

na skutek zajść na granicy sowiedko-mandzurskiej.
Na ostatnią interpelację wniesioną przez charge 

d’affaires japońskiego, Sowiety odpowiedziały od­
mową wycofania swoich wojsk z pogranicznych’ 
miejscowości mandżurskich, zajętych przez czer­
woną armię w dniu 12. lipca. Pomimo, że odmowa 
sowiecka uważana jest przez opinię japońską za 
niedopuszczalną prowokację, w japońskich kołach’ 
politycznych wskazują na to, że wtargnięcie oddzia. 
łów sowieckich do Mandżuikuo nastąpiło w chwilij 
w której większość japońskich sił zbrojnych zaan­
gażowana jest w natarciu na Hankou. Koła te za­
tem uważają, że odpowiedź na tą  prowokację W 
chwili obecnej nie jest wskazana.

Ta wiadomość zdawałaby się znowu wskazywać 
na to, iż o bezpośrednim wybuchu wojny chwilowo 
ze strony Japonii nie ma mowy. Z drugiej strony 
jednak ostatnie decyzje Moskwy wskazują, że —< 
wbrew staraniom Japonii — wojna wisi na włosku*

ZNAMIENNY ROZKAZ MARSZ. BLÜCHERA, 
Według niestwierdzonych dotąd wiadomości 2 
Moskwy, wydać miał marszałek Blücher znamienny; 
rozkaz do żołnierzy Dalekiego Wschodu, który za­
wierać ma 6 następujących punktów:

1) żołnierze armii Dalekiego Wschodu nie mo­
gą wysyłać ani otrzymywać żadnych listów be* 
zezwolenia władz.

2) Oficerowie i  żołnierze będą otrzymywać 
podwójne pobory i podwójne racje żywnościowe.

3) Wszyscy cudzoziemcy muszą natychmiast 
opuścić teren Dalekiego Wschodu, Specjaliści 
potrzebni rządowa sowieckiemu muszą uzyskać do» 
datkowe zezwolenie władz wojskowych.

4) Wszystkie kobiety, które nie mogą udowod­
nić, iż pobyt ich w obszarze Dalekiego Wschodu; 
j t s t  potrzebny, m ają natychmiast wyjechać w głąb 
Rosji.

5) Podróżni udający się na teren Dalekiego 
Wschodu muszą się zaopatrzyć w specjalne prze. 
pustki wydawane przez sztab arrni w Chabarowsku* 
Okna pociągów muszą być przez cały czas podróży; 
zasłonięte. Straż kolejowa otrzymała rozkaz strze­
lania do niezasłoniętych okien wagonów.

6) Na całym obszarze Dalekiego Wschodni 
wprowadza się bezwzględny zakaz wyszynku alko­
holu, obowiązujący zarówno żołnierzy jak ludnośd 
Cywilną.

-        *
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Dział religijny

ZAPISANA U ŚW. ŁUKASZA W ROZDZ. 19, W 4 1 -4 ?
Wonczas: Gdy się Jezus przybliżył do Jerozolimy, patrząc na miasto, głośno nad 

nim zapłakał, mówiąc: O gdybyś i ty, w tym właśnie dniu twoim, poznało to, co 
ci pokoj przynosi, teraz jednak zakryte jest przed oczyma twemi! Albowiem  
przyjdą na cię dni, a nieprzyjaciele twoi otoczą się wałem i oblegą cię i ścisną cię 
zewsząd, a ciebie i twe dziatki, które są w tobie, powalą o ziem ię i nie pozostawią 
w tobie kamienia na kamieniu, ponieważ nie poznałeś czasu nawiedzenia twego! 
A wszedłszy do świątyni, zaczął w ypędzać sprzedających tamże i kupujących, 
mówiąc do nich: Napijano: „Dom mój ma być domem modlitwy", w y zaś uczyniliś­
cie z niego „jaskinię zbójców“. Ï nauczał każdego dnia w świątyni.

MAUKA
Ewangelia dzisiejsza jest ładna, ale 

niełatwa, wzruszająca, ale równocześnie 
pełna dziejowej tajemniczości. Jest w 
niej coś z tej największej tajemnicy rzą- 
dów Bożych, nazwanej przez teologów re- 
probacją, czyli Bożym porzuceniem. Pła­
cząc nad Jerozolimą, Pan Jezus wyraźnie 
mówi o pewnym wielkim dniu, który na­
zywa dniem twoim Jerozolimo. — Każdy 
człowiek ma w życiu swoim taki dzień. 
Dzień ten decyduje o przyszłości i o 
wieczności. To dzień, w którym ojciec  
rozstaje się na zawsze z synem, choć uko­
chanym lecz niegodziwym. To dzień, w  
którym lekarz przestaje ratować lekko­

myślnego chorego, w którym obrońca re­
zygnuje z dalszej obrony oskarżonego, a 
dzielny wódz składa broń, bo przychodzi 
do przekonania, że nie ma już o co wal­
czyć, gdyż wszystko jest stracone. Takim 
dniem w życiu twoim jest ów czas, w 
którym rozstrzygasz postępowaniem swo­
im, czy pójdziesz do nieba czy też do 
piekła.

Taki decydujący dzień nastał właśnie 
dzisiaj dla Jerozolimy.

Pan Jezus widzi, że daremnie dła tego 
miasta przez trzy lata pracował, że na- 
próżno mówił mu o swoim Boskim posłan­
nictwie i przekonywał bezskutecznie na­
wet cudami. Zaślepieńcy! Umyślnie oczy

W 24-tą rocznicę

zamykają, bo nie chcą dostrzec Bożych f 
wskazówek. Wczoraj Jezus w modlitwie [ 
westchnął do nieba „Ojcze, uwielbij imie * 
Twoje" a z nieba odezwał się głos wielki^ 
„Uwielbiłem i nadal a wielbiąc będę* \ 
Jezus słysząc ten głos odezwał się do obec- 
nych: „Nie dla mnie ten głos przyszedł ‘ 
lecz dla was, abyście uwierzyli.** '

Ale oni nie wierzą! Wiodą Jezusa w 
triumfie nie dlatego, że jest mesjaszem i , 
zbawicielem, lecz że po nim spodziewają 
się potężnego'króla, który zmiażdży wro. 
gów, wypędzi Rzymian i żydom zapewni 
panowanie nad światem. Wierzą w złoto 
handel, przemysł, dlatego nawet w świą­
tyni kupczą i handlują i czynią z njej 
jaskinię zbójców. Ale nie wierzą w Bo­
że posłannictwo Chrystusa i drogę życia, 
którą ON im wskazuie.

Dzień, w  którym Jezus płacze, to dzieli 
reprobacji (bożego porzucenia) dla Jero. 
zolimy.

I w twoim życiu jest zapewne dzień, 
w którym ważą się losy twoje. Poznaj 
go tak, jak poznali go trzej Królowie, gdy 
poszli za gwiazdą. Jak poznał celnik Za- 
cheusz, gdy zstąpił z drzewa i przyjął 
Jezusa z radością. . .  Paweł św., gdy się 
zapytał: Panie co chcesz obym uczynił... 
Piotr św., gdy wyszedł z podwórca i 
gorzko zapłakał... Łotr na krzyżu, gdy się 
odezwał: Panie, wspomnij na mnie, gdy 
będziesz w raju.

W ejrzyj więc zawczasu do świątyni 
duszy sw oiej! W yrzuć sDrzedających i 
kupczących w  tej świątyni...

wymarszu Pierwszej Kadrowej
W czasach, gdy państwa europejskie mobilizo­

wały swoje siły zbrojne do wojny światowej, J o z e f  
P iłsu d sk i tworzył własną pofoką armię, złożoną z 
drużyn strzeleckich. Na kilka dni przed pamiętną 
datą 6-go sierpnia 1914. roku, wygłosił te słowa do 
ochotników: — „ ż o łn ie rz e !  S p o tk a ł w as  Z aszczyt 
n iezm iern y , Że p ie rw si p ó jd z ie c ie  do  K ró le s tw a  i 
p rz e s tą p ic ie  g ra n ic e  ro sy jsk ieg o  z a b o ru , ja k o  czo ­
łow a k o lu m n a  w o jsk a  p o lsk iego , id ą c eg o  w a lczyć  za  
osw obodzen ie  O jczy zn y ... P a t r z ę  n a  w as, ja k o  n a  
k a d ry , z  k tó ry c h  ro z w in ąć  się m a  p rz y s z ła  a rm ia  
po lska  i p o zd ra w iam  Was, ja k o  p ie rw s z ą  k a d ro w ą  
ko m p an ię " ... ■

I tak się stało. Pierwsza kompania kadrowa 
w nocy z 5. na 6. sierpnia wyruszyła z Krakowa 
pod dowództwem Ówczesnego por. K asp rzy ck ie g o , 
obecnego generała i ministra spraw wojskowych 
Polaki, i, zburzywszy wszystkie słupy graniczne ro­
syjskie, wkroczyła do Królestwa. W ślad za pierw­
szą kompanią poszły dalsze szeregi strzeleckie. 
Jakby spod ziemi wyrosły 22 kompanie piechoty, 
szwadron kawalerii i parę drobniejszych oddziałów, 
mimo, że rząd austriacki nie szczędził utrudnień i 
nakazywał wciela/nie polskiego żołnierza do armii 
austriackiej. Józef Piłsudski uprzedził akcję mo­
carstw centralnych i podjął samodzielnie wojnę z 
Rosją w dniu 6-go sierpnia 1914. roku.

Czyn jego nie pozostawał w żadnej zależności 
od Niemców czy Austro-Węgier. W dobie, gdy 
Austria podjęła wojnę z Rosją, czyn ten łączył się 
niejako z konieczności z akcją mocarstw central­
nych, niemniej jednak był samodzielnym czynem 
polskim. Dopiero w dalszym biegu wypadków od­
działy Piłsudskiego wpadły w Zależność od Austrii 
i Niemiec. Sam Brygadier z kilkoma tysiącami 
ochotników nie mógł, niestety, działać samodziel­
nie. Czyn 6-go sierpnia był silnym hasłem dla Na­
rodu Polskiego do powstania, miał stać się zacząt­
kiem jakiejś wielkiej akcji, którą miał -podjąć cały 
naród.

Dopiero naskutek braku odpowiedniej reakcji 
w Narodzie, Józef Piłsudski zmuszony został 
oprzeć się w swoich poczynaniach na państwach 
centralnych. Po 10 dniach oddziały jego- jako Le­
giony, starły się częścią armii auatro-węgierskiej. 
Przez 10 dni jednak Strzelcy zachowali całkowitą 
samodzielność.

Pod wze-lędem wyposażenia wojennego było to

słabe wojsko. Nie posiadało armat, koniecznych 
przy nowoczesnej technice wojennej, pozbawione 
było karabinów maszynowych, brakło mu połączeń 
telefonicznych, tak niezbędnych dla komunikowa­
nia się poszczególnych oddziałów między sobą w 
czasie walki. Nie było kuchni polowych, żołnierz 
chodził głodny i źle ubrany, a jedyną jego bronią 
były stare karabiny. Ale za to szedł w bój ufny 
w słuszność swojej sprawy, szedł wprawdzie na 
ryzyko, lecz tylko ryzykując i to ryzykując wiele, 
można było coś zdziałać. A najważniejsze, że od­
działy strzeleckie czuły w o ln o ść  n a d  so b ą , czuły 
się panami na swej własnej ziemi. Sam Piłsudski 
wyraża się tak o tych dniach sierpniowych: „B y łem

W ty m  o k re s ie  Z upełn ie  sw obodnym  p ta k ie m " , a 
jego nastrój udzielał się wszystkim, którzy stanęli 
do walki.

Dzień 6-go sierpnia pozostanie na zawsze w 
pamięci Polaków, jako akt niezłomnej woli niepod­
ległości, woli tak silnej, że dającej się u- 
rzeczywistnić. Dzień 6-go s ie rp n ia  obok 
lig o  listopada 1918. roku, gdy  powstało 
Państwo Polskie, jest n a jw aż n ie jszą  datą 
w kartach odbudowy państwowości Polskiej —  był 
to bowiem dzień, w którym pow stał zalążek  w ojska 
p o lsk ieg o  i rozpoczął o s ta tn i ,  zw ycięski bó j o nie­
podległość Ojczyzny.

ALEKSANDER TYSZYŃSK!

Wielki Marszałek M nieti Le pionów
...L e g io n y  powstały w dobie historycznej, która będzie jeszcze bardzo dłu* 1 

go tematem rozstrząsań dla w iełu naszych pokoleń, zajmujących się b a d a n i e m  te­
go ogromnego wstrząśnienia całej ludzkości, jakim była woina światowa, gdy* 
skutkiem jej było między innymi i ustalenie bytu Niepodległej Polski. _ -

Byliśmy wojskiem polskim w 1914. roku. Ostatnim woiskiem polskim, kto* j 
re było bezpośrednio przed nami, było wojsko 1863. roku. Poniosło ono klęskę?  ̂
zostało rozbite i zgniecione. Przez 50 lat naród polski nie pragnął wojska. Z tych j 
czy innych powodów nie ważył się na myśł tworzenia własnego wojska, a : 
momencie wybuchu wojny światowej rów nież nie miał życzenia i aktu woli, by 
stw orzyć1 wojsko polskie. Świadectwem tego pozostanie fakt historyczny, że 
pierwszych dniach wojny św iatow ej stanęły pod broń dziesiątki, ba, setki tysięcy 
Polaków, którzy zgodnie z prawem państw zaborczych, znaleźli się w szeregach» 
jako żołnierze armii obcych. Dla tego też my, wstępując na arenę dziejową, J«k° | 
wojsko polskie, byliśmy w stosunku do własnego społeczeństwa nowatorami 
chcieliśmy dać Polsce polskiego żołnierza.

Chcieliśmy dać Polsce żołnierza, którego Polska nie miała i nie tworzyła prze* 
lat 50. Z tego powodu, jak z jednej strony w ysiłk i duszy musiały być tu w ięk si 
silniejsze i energiczniejsze, ,tak z drugiej była w stosunku do tego usiłowania 
wprowadzenia rzeczy nowych skłonność do pewnej przesady.

Zwracain uwagę na te cechy; ilustrować je  będę przykładami» obserwowany* 
mi przez siebie stale i ciągle. Legioniści odznaczali się jak gdyby pewną przekorą 
do otoczenia, przekorą, która daje sile i odwagę znoszenia największych cięż** 
rów. Przekornie postanowiliśmy dowieść, iż możemy dokonać o wiele większych

6
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g a p ^ o d  o  W i e l k i m  P i e c h u r z e
jVsta bagnetów szalonej piechoty 

^Tl' y/ sierpniu rwycięakim odwetem, 
^ straceńców jęło się roboty 
ama pranie Ojczyzny bagnetem.sut**

Przeciw trzem piekłom — bez armat, bez koni 
Wielki ich Piechur powoła! do broni.
Niedługo zasię już trzysta tysięcy 
bagnetów lśniło w wielkiej tyralierce,

jfO y , niż te* których od nas żądano. Chcieliśmy szczególniej dowieść zarówno 
sobie, jak * otoczeniu oraz obcym, że poi ski żołnierz sam bez żadnej obcej pomocy 
■noże powstać, że obca pomoc jest dla nas niepotrzebna i szkodliwa. Ta walka z 
obcy® wpływem, walka z obcymi — w życiu legionowym przebija się jak czer­
wona nić, tworząc nieraz tragedię ludzi, tworząc nieraz walki wewnętrzne i walki 
i  całym otoczeniem. Chcieliśmy sami ze siebie wytworzyć te wartości, które sta­
nowią dobrego żołnierza. Walka z ówczesną austriacką komendą, noszącą inne, 
niż my, mundury, a zatem przypominającą nam obce wojska, stanowi bodaj jedną 
i  najpoważniejszych stronic historii Legionów w czasie ich tworzenia się i dal­
szego życia. Walka ta była wynikiem przekory, wynikiem przesady w  stosunku 
jo postawionych sobie zadań. Szliśmy przeciw mniemaniu całego polskiego spo* 
lecaeństwa, które w nas, wychodzących ze swej własnej szkoły, ze swych włas­
nych usiłowań, nie chciało widzieć ani zdatnych żołnierzy, ani zdatnych dowód­
ców. Dobijaliśmy się o uznanie nas jako dobrych żołnierzy, o uznanie przez nas 
samych, potem przez otoczenie, wreszcie przez najsurowszych sędziów. Usiłowa­
nia te stanowią, zdaniem moim, najsilniejszy ruchotwórczy czynnik Legionów.

...Minęło kilka miesięcy, mieliśmy już dobrą markę, mieliśmy uznanie. Le­
genda i sława wzięły nas na swe skrzydła i niosły naprzód. Jeśli jest w legendach 
coś fałszywego, to one naprzód daleko nie zajdą, wstrzymają się u wrót serca. Na­
sza sława i legenda przed tymi wrotami się nie zatrzymały. Poszło przede wszyst­
kim za nami to, co jest najpiękniejsze w kulturze ludzkiej — poszła sztuka. Moi 
panowie, poezja twórcza należy do tych dziedzin ducha, które, mówiąc słowami 
Słowackiego, „owija się, jak bluszcz koło dębu", owijają się jak bluszcz koło wiel­
kiego wysiłku ludzkiego. Im większy wysiłek, im większa praca ducha ludzkiego, 
tym silniej szuka poezja i sztuka dla swej twórczości motywów z tego nikczemnego 
życia.
Dotąd żołnierz w wojsku polskim, gdy Legiony już minęły, śpiewa nasze pieśni; 
śpiewa to, co grało w duszach naszych, żyje, bawi się, robi to, cośmy ongi robili 
na ziemiach polskich. Kulturę polską ożywiły pieśni żołnierskie, wycisnęły i wy­
ciskają tyle obcych nabytków, przejętych przez polskich żołnierzy z armii obcych. 
Jeżeli pieśń ma jakieś znaczenie, jeżeli to, co jest piękne, co odpowiada głębokiej 
potrzebie duszy, ma jakiś wpływ, to pieśń żołnierska jest wielkim trwałym ogni­
wem, które zapewnia życie Legionom, dopóki istniej żołnierz polski. Tyle tych 
pieśni. Można śledzić historię Legionów, studiując ich pieśni. Każdy batalion miał 
swoje zbiorowo układane pieśni, do których ciągle dorzucał nowe słowa, dodawał 
dowcipy. Tworzyła się ta pieśń, jak tworzyła się pieśń ludowa. Ta pieśń żyje 
dotąd, jako rzecz nabyta, jako rzecz żywa i trwała.

by chwały Polsce przysłużyć najwięcej 
i uradować Wodza dumne serce.
Z mocą orkanu, co dęby gnie w borze, 
parła piechota w miażdżącym naporze. 
Szczeniaki młode, z ławy szkolnej zbiegi, 
a obok starzy dostojni brodacze, 
razem deptali i błota i śniegi 
i razem nieśli głowy pod kartacze, 
bezczelnie śmierci patrząc w ślepia śmiało, 
jak na rasowych piechurów przystało.
Źle uzbrojonych, na pół nagich prawie, 
przez otchłań' mąk, w oparach krwi gorącej 
Wielki ich Piechur prowadził ku sławie 
i wielkie cele wskazywał walczącym.
Ufał, gdy wiódł ich w zamieć bitew srogą, 
żołnierskim sercom i żołnierskim nogom.
Za nim, w ślad Jego wpatrzeni miłośnie, 
szli huraganem niezłomne piechury.
Wróżyły Polsce o zwycięskiej wiośnie 
skrwawione serca, podarte mundury, 
zbłocone buty... A chorągwie czyste 
płonęły światłem chwały wiekuistej,

Nie masz już z nami Wielkiego Piechura!
Posępne chmury nad Polską się wloką, 
a On, jaik słońce, goreje w tych chmurach.
Doszedł w swym marszu daleko, wysoko, 
do wiecznej mefty poprzez drogi krwawe, 
krocząc zwycięsko z Zuiowa — na Wawel.
Ku szczytom sławy, do których On dotarł, 
nieusitępliwie idziem z bronią w dłoni — 
jego rycerskie dzieci, my, piechota, 
gwaidia Ojczyzny i królowa broni.
Zwarta kolumna za kolumną wali...
Naprzód —  a prędzej —  a wyżej —  a dalej! 
Więc to n i e p r a w d a ,  że Jego Już nie ma! 
J e s t  w sercach żywy od śmierci mocniejszy. 
Spłynęła z niego ta siła Olbrzyma 
na nas, żołnierze! I nikt jej nie zmniejszy*
Wiedzie nas bowiem rozkazem z obłoków
Duch Jego jasny. Do t r z y  mać  mu k r o k  ul

Marszałek J. Piłsudski — Mai. Wojciech Kossak

E P O P E JA  LEGIO N O W A  vV OBRAZACH. ftlJod? „ ,t .  
p rof. CZ. O BERTYŃSKI z K ielc rozpoczął obecnie studia  i  
p racę  nad  cyklem obrazów legionow ych. U góry obraz prof, 

O bertyńskiego p. t. „PA TRO L LEGIONÓW "

f
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O sta tn i p o b y t M arsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  w YV iim e ytuan, w .„o io  M artzsim, g ró d  Giedymina, Jagieliy i W ito ld a , w yzw olone i znów  z łączone z Ml

Mir hal Rusinek

Wymarsz

W eszli w jodłowy lasek.
Jodły i gruźlicze świerki, wyschłe 

od kurzu drogi, sproszone i podsku- 
bane, ciągnęły się s tąd  na praw o, 
w zdłuż gościńca w s tronę  miar ta , 
praw ie pod czerw ony budynek ro ­
gatk i. N a lewo znów, w zdłuż za ­
niedbanej rudej rzeki, zarośn iętej 
w ikliną, szły daleko za m iasto białe, 
jak nagi chrzan, sękate  brzozy.

Między świerkami i brzozam i, na 
skraju  dwóch, w ym ierających pod 
m iastem , lasów, w zielonej wyrwie 
drzew  stały  pow ystaw owe pawilony. 
Słoneczna białość kolumn prześw ie­
cała przez wyłysiałe świerki.

N a skraju  św ierkow ego lasu cze- 
kaiy, sposobiące się do drogi, oddziały. 
Jeszcze nie stali w szeregach. N a 
razie  kryli się pod chłodzące świerki 
przed upaln 'm słońcem.

Wantułę znalezli na brzegu świer- 
kowego lasu, niedaleko czerwone)

MICHAŁ RUSINEK
znany literat doby obecnej, w r. ub. otrzyma) 
nagrodę literacką m. Krakowa.

M. Rusinek rozpoczął swą właściwą działal­
ność pow eściopisarską utworami ,Burza nad 
Brukiem" i „Człowiek z Bramy" — których 
treścią są wypadki ' ojny światowej oraz kła­
dzenie zrębów pod Morską Polskę. Poza tym 
spod jego pióra wyszedł cały szereg nowel 
i kilku tomów poezji, jak „Głosy Ziemi", 
, ,Promień i Grom", .Cienie Orłów" itd.

Poniżej podajemy wy ątek z powieści .Plu­
ton l Dzikiej Łąki

roga tk i. Chudy Chmiel s ta  pod 
g rubą, o b ro śn ię tą  w żywicę sosną. 
Z daleka  widzieli przy nim wysokie 
studenckie czaka Panajew a, Moliny, 
Paw iana i Storczyka.

Biegli o s ta tn i kaw ałek drogi.
— W idziałeś go uż w m undurze? — 

pytał T rupiogłów ka.
— Nie.
— Pierwsza klasa. Gdybym byl 

dziewuchą, to  bym nie w ytrzym ał. 
M ów ięci,stary  mu uszy1 tajny m undur.

Praw da, jego s ia ja t to  w ojskow y 
kraw iec. Musi mieć te ra z  masę robo ty .

— No myślę.
O jciec W ancuły tłoczył się tak że  

koło sosny. M alutki, w odził ta k  
śmiesznie łysą głow ą w koło pod 
pacham i syna, jak gdyby obw ąchiw ał 
kam garnow ą wełnę.

Mówił w łaśnie, gdy przyszli.
— A może rżnie d§ tu pod pa­

chami, Janek?

W szyscy coś w rzeszczeli W an tu le  
do ucha i gw ar był tak i, że s ta ry  nie 
czekał na odpow iedź. O bm acyw ał 
niżej ten  m undur i mówił do siebie 
chyba.

— A w kroku? Nie gryzie cię, 
w kroku?

— Nie, ta to .
— N a miły Bóg, spuśćże te  spod­

nie niżej. Przecie cię k ra ją  Janek.
Był te ż  i G aw lik, k tó reg o  zaw ia­

dom ił D ziam a. Śm esznie w yglądał 
w studenckiej bluzie bez srebrnych 
pasków  na kołnierzu i w czerw onym  
k raw acie. K rac ias ta  czapka, k tó rą  
nosił te ra z  zam ias t w ysokiego czaka, 
ośm ieszyła mu tw a rz  i zniżyła całą  
postać  ku ziemi.

S ta ł tro ch ę  na boku. D opiero mi­
nęło pół roku, jak  zaczął p rak ty k o ­
w ać w iryzjerskim  zakładzie, a  Już 
jakby nie zaliczał się do te j grupy. 
O dw ażył się dop iero  po chwili i po­
w iedział do Ignaca i Jew ki:

— Powinien się na d rogę  ogolić.
— B raw o. W a n tu ła , jes t tu goli- 

p y ta  G aw lik. Może cię ogolić? — 
krzyknął Jew ka.

— C ha, cha!
— O golić? C hyba kiełbasą — za ­

drw i. T rupiog ów ka.
M acał mu przy tym  tw a rz , a  rów no­

cześnie w dychał do kieszeni pakiecik.
A W a n tu ia  z rzu ca1 z tw arzy  jego 

rękę i mówił u rażony :
— T rupiogłów ka, nie bądź Świnia! 

G olę się już od m aja.
O brzucali W an tu łę  stosem  pytań  

o każdy szcz gół rynsztunku . Macali 
mu pas, kam garnow e spodnie, a p rze ­
de w szystkim  św ieżą, jeszcze nieuło- 
żoną, czapkę.

— Słuchajcie, w ia ra , jest tu  tak że  
K orabik  — mówił W an tu ła .

— Co mówisz, gdzie jest?
— Nie wiem, gdzie go przydzielili. 

P rzyjechał kiedyś z Dębicy, ale d o ­
p iero  dziś go  w idziałem .

N araz  rozleciała się po świei 
kom enda. Pozrywali się na i 
Zaczęły trzeszczeć, stękać tornt 
we uprzęże i g rube pasy od f  
dlów. Długie w ęże mundurów 
ciągnęły si? na drodze twarząd* 
lonych św ierków. Z nikł w tyrê 
mie W an tu ła .

— Odlicz!
O stro , z ust do ust, oddawalir 

w zras ta jące  liczby.
Krawiec W an tu ła  razemzszs 

ma studentam i przykucnął wi* 
i pa trzy ł w wyciągnięty sznurwr 
na całą  długość drogi. Szukał:

Z nalaz ł wreszcie wśród róż» 
kiej zbieraniny mundurów, cfc 
sk rępow ane owijaczami nogi * 
tuły. Świeżo wyprasowane spf 
błyszczaiy w spaniałą wełną pof 
austriack ich , kupionych od 
„ ra jth o z ó w “ i różnorakich viojl 
wych spodni.

— C ztery ! — krzyczą* wif 
W an tu ia . Na połowie twarzy! 
jasne słońce, a na czole cienistą* 
św ierkow ej gałęzi.

W zrost mu wyznaczył gdziej 
tn as te  miejsce w szeregu, jcisjf 
wediug w zrostu a wieku ustfly 
tych niezwykłych żołnierzy. I

Kazali im zachodzić czwof 
w praw o. Pluton zamienił sięT 
na harm onię i ruszyli wstronęjjT

W ąska była ulica, tak  że zojil 
całą jezdnię. Jedynie zbyvtfl 
drodze, z boku na prawo, tfł 
jowe szyny. , J  ■

Po tych szynach, równoi™. 
p ią tego  szeregu, szedł plutoji 
kiej Łąki. Chociaż w. w ysoką
nych czakach, byli o wiele 
tych niżsi.

Ż aden  z żołnierzy, nflj 
sza rża  w tych oddział^ 
miał tak ie j honorowej asP \  
w krok pilnowali W antuły. 
w ojsko rozkładało  jak wacn*
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Pomi W którym mieszkaj Piłsudski, jako  uczeń gimnazjum 
syjskiego

Ogólny Widok cm entarza na Rossie, W. jego Środku 
pod baldachinem z godłem państwowym mauzoleum 

M arszałka i Jego M atki

W ilno —  m iasto *ztuki i arcydzieło przyrody

> zakrętach, pluton z Dzikiej Łąki wy- 
i dłużał rozpaczliwie nogi.
' — Trzymaj fason! — napominali
1 się nawzajem.
■ Widział ich tw arze uśmiechnięte, 
' cudownie w niego w patrzone. Czuł, 
'■ jak mu głaskają niebieskie klapy

munduru i poprawiają wzroki m lufę 
karabinu na ramieniu, 

t — Brawo, Jasiek! — krzyczał Ma- 
lina.

1 Ale W antuła karcił go. 
t — Stul pysk, nie rób w iatru.
* Te półobdarte, kraciato kolorowe 
ł oddziały, ubrane w różnoraki mun- 
' dur, nie znosiły okrzyków.
1 Zdarzało się, że raczej oni krzy- 
' czeli do tłumu. Gdy jaki otyły gru- 
; bas, żyd czy elegant wołał do nich: 

i.Niecn żyjq!“ , odpowiadali niekiedy 
chórem.

— Nie dekować się!
— Obijacz! Obijacz!

i Najgorzej, gdy mijali jakąś parę.
■ Wtedy krzyczeli wszyscy razem prze­

raźliwie głośno.
— Puść to ciało!

I Na zbiegu ulic z werandy wielkiej 
[ kawiarni przywitano ich gromkim 

brawem. Wyperfumowane damulki 
i zataczały szerokimi kapeluszami.
[ Złościły ich najbardziej te  pary, 

siedzące przy stolikach. Ukrywali 
wtenczas w sobie entuzjazm, z k tó­
rego wyrosły ich niebieskie mundury, 
gasili sztucznie poryw, który ich 
2 okolicznych wsi, fabryk, szkół czy 
warsztatów tu przywiódł, ustawił 
w szare czwórki i śpiewali, na prze­
korę swemu gorącemu sercu i na złość 
witającej ich pochwale, pieśń pro­
stacką.
ii Zaszło już słoneczko za góry lasama, 
$,Za góry lasama;
*iPowiedzże ml, moja Maryi, kiedy 

[będziesz sama.
Kiedy będziesz sama

Mieli diablą radość, gdy te damy 
odwracały się do nich tyłem.

A pluton z Dzikiej Łąki szedł obok 
rozpromieniony na twarzy i do- 
śpiewywał z boku to samo. Naj- 
głośniej krzyczał Panajew.

— „Kiedy będziesz sam a.“
Trącał w bok Ignaca i mówiłl
— Fajne, co?
— Fajne.
— Pasuje to do Leośki, nie?
— Idźże, ty!
— Ale, uważasz, nie mówię ai 

ważnej rzeczy.
— No?
— W  poniedziałek odszedł z au­

striacką kompanią Slaczka, Fahn- 
rich! I ona była na dworcu, wi­
działeś?

Właśnie zatrzymała ich policja. 
Dalsze ulice były zawalone w poło­
wie austriacką dragonią, starczyło 
tylko miejsca na szerokość kompanii. 
Tłum był sprasowany w tych ulicach 
na miazgę. W iwatowano bez końca 
na cześć postawnej kawalerii.

Tylko starego W antułę przepuścili 
dalej chodnikiem.

Dziama szarpał się i krzyczał.
— Ja jestem jego bratem, puść 

mnie pan!
— Uciekł, smyku!
Jeszcze bardziej zakotłowało się 

w ciżbie. Rozsypali się jakoś wszyscy. 
Ignaca z Dziamą przyparł tłum do 
latarni. Widzieli jeszcze, jak Tru- 
piogłówka, Molina i Panajew p óbo- 
wali się przekraść pod pyskami 
spasionych, gniadych koni.

Konie parskały i rzegotały rze­
mienie. Biły gdzieś daleko na prze­
dzie bębny i grała marsza austriacka 
orkiestra. Rozkraczone wałachy lały 
pod siebie żółtą pianą.

— Franek, wyłaź po mnie na 
latarnię! — krzyczał Ignac.

Dziama wspinał się na szczyt 
gazowej latarni»

— Widzisz go?
— Widzę, Jasiek!
— Kretynie, przecież clę nie usły­

szy.
— Jaasiek! Jaasiek!

* Dziama patrzył w niebieski czubek 
czapki i już mu się wszystkie zbite 
w gromadzie głowy mieszały 
w oczach, jak niecka niebieskich, 
malejących grzybków.

— Widać?
— Nie widać.
— Wy leź wyżej!
— Nie widać.
Patrzyli w oddalający się oddział, 

w niebieską wstęgę mundurów coraz 
malejącą, jakby w szlak, po którymi 
miało iść w niedalekim czasie wielu 
i nich, ażeby chłopięcą wagę mu- 
skułów i męską dojrzałość serca 
rzucić na zdobywanie Ojczyzny. .

Wiszący niżej pod Dziamą Ignac 
widział już tylko najbliższe, ostatnie 
szeregi. Tu były twarze starsze, 
wąsiate, to dobroduszne, to ponure.

N araz Ignac spostrzegł w czwór­
kach woskową twarz Korabika. 
Z azu nie wierzył, bo nos germanisty 
znacznie zmalał pod skórzanym dasz 
kiem, ale gdy profesor zwrócił się 
w stronę latarni, Ignac nie miał już 
żadnej wątpliwości.

— Franek, patrz się tu, Korabik, 
Korabik!

Zaczęli naraz obaj krzyczeć.
— Panie profesorze!
Usłyszał głos, nie mógł ich jednak 

znaleź. w ciżbie. Długim nosem 
wodził szybko po szpalerze tłumu,» 
ale oczy jego omijały latarnię. Na- 
domiar złego był ślepy, a teraz 
jeszcze w tym tłumie wyaał się mały, 
przygarbiony i zakląknięty w brzu­
chu. Na barach dźwigał grubą 
kiszkę koca i cielęcy tornister, tak 
duży, jakby tam niósł na wojnę 
wszystkie dzieła ukochanego mistrza 
Sienkltewlcza. '(Dok. ma str. 10.)!

M arszałek J. Piłsudski dekoruje har­
cerza Tadzia Jeziorowskiego za od­
wagę wykazaną przy obronie Polski 
przed bolszewikami. Młody ten bo* 
hater je s t dziś oficerem W ojsk Pol* 

jklcK.

i I
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U g ó r y :  N apis na  płycie n a g ro b n e j na Row ie: „M atka i Serce
Syna". __ „K to  m ogąc w ybrać, » y b ra | zam iast dom u gniazdo na
skałach o rła , n iechaj om ie spać, gdy źrenice czerw one od grom u 
i słychać ję k  szatanów  W sosen szum ie. T ak  żyłem
O b o k :  U rn a  z sercem  W ielkie go M arszałka w chwili złożenia 
do m auzoleom

Z p r a w e j ;  u  g ó r  u : P iłsudski
W otoczeniu przedstaw icieli wyzwolo­

nych ziem Wileńskich.

Z  p r a w e j  w Ś r o d k u :  U niw ersy­
te t S te fan a  B atorego, zam knięty i  znisz­
czony przez Moskali, wskrzeszony przez 

M arszałk^ Piłsudskiego

(Dokończenie ze str. 9.)
»  Panie profesorze!
Przeszedł. Nie w dział. Niecier­

pliwiła się jego niebieska czapka, 
kręciła się wciąż i wciąż szukała 
znajomego głosu w tłumie.

Potem ta  czapka zanurzyta się 
w olbrzymią nieckę ruchomych, rów­
nych grzybków i był taki sam pro­
fesor Jan Korabik, jak jego uczeń 
Jc.nWantuïa, póki ich razem i wszyst- 
kch tam  na przedzie nie zakryły 
gniade konie dragonów.

Słychać by o jeszcze stłumiony 
śpiew, ginący w gęstym tłumie:
„ Dadzą mi konika cisowego 
,l ostrą szabelkę, i ostrą szabelkę 
„Do boku mego..."

Nie mieli koników cisowych ani 
ostrych szabelek. Nie mieli nic 
z tego, o czym marzyło się im przez 
długie la ta  całe. Nie mieli skrzydeł 
jak hussaria Henryka Sienkiewicza 
ani jazda Pana Michała, tylko buty 
różnorakie, spodnie różnorakie i s ta ­
re karabiny. Może nie wiedzieli też 
wtenczas, że idą kupować nową 
ojczyznę za cenę m<odego życia, za 
dyzentęrię i gangrenę, ślepotę 
i wszystkie dżumy świata. Na chwa­
łę przyszłych wodzów i pokoleń, 
które miały wyrosnąć z żyzności 
ich serc chłopięcych i kiedyś stanąć 
na straży ziemi obiecane j, w pożogach 
narodzonej, i w ich krwi na wiecz­
ność Rzecząpospolitą ochrzczonej.

Cesarscy dragoni patrzyli z uśmie­
chem na to  niesforne, nieubrane. 
wojsko, którego nie było w spisach 
pułków jego cesarskiej mości.

Żaden z dragonów nie wiedział, 
że tamci, prochem ojczystej ziemi 
posypani piechurzy, szarzy i bez­
barwni, niosą pod różnorakim, ła ta ­
nym mundurem, pod nędznym dre­
lichem, generalskie lampasy i grana­
towe wstęgi nieistniejących jeszcze 
orderów.

Jako  w yraz głębokiej wdzięczności dla M atki Boskiej O stro­
bram skiej za  powodzenie oręża polskiego Piłsudski ofiarow ał 

powyższe w otum  O stre j B ra  mi<

Gdy w roku 1918—1919 Wilno znalazło 
się w rękach bolszewików, dzieliło mię 
od niego około 300 kilometrów i siły nie­
mieckie i bolszewickie.

Miasto mego dzieciństwa, kocham je i 
tęskniłem doń latami całymi.

Los Wilna — to był dla mnie ten wę­
zeł psychiczny i mus, który ciągnął ka­
mień nością.

Na wielkim ekranie duszy dalekie Wil­
no malowało się różową plamą na północ 
od wielkiej czerwonej plamy walczącego 
Lwowa, gdzie mus nakazywał posłać po­
siłki. Było duszy, jako owej kobiecie w 
Weselu Wyspiańskiego: „Mus mnie woła, 
raz dokoła!“ Ją wołał mus lat młodych, 
miłości i wspomnień, i —

Wilno, dla mnie było dziedzictwem 
długich lat tęsknoty i przywiązań.

Tworząc koncepcję wileńską, czułem, 
że tworzę rzecz piękną.

Ukochane, drogie Wilno!.. Jadąc, uczy­
łem moich oficerów kochać to miasto Mic­
kiewicza i Słowackiego.

Do żadnego miasta, zdobytego przeze 
mnie, nie wjeżdżałem z takim uczuciem, 
jak do Wilna. Te słodkie pieśni dzieci, te 
trwożne oczy matek, te łzy, te wzrusze­
nia...

Wjeżdżałem... konno... Czekało miasto 
moje... triumf duszy był zupełny, a ileż 
pracy nowej i słodkiej było jeszcze prze­
de mną!

I nieraz tam w Magdeburgu o Wilnie 
myślałem, do Wilna tęskniłem.

Miłe miasto. Rzędem biegną mury, pa­
górki w zieleń wciśnięte. Pagórki, stło­
czone zielenią, pieszczą mury, mufy tęs­
knie na pagórki spoglądają.

Miłe miasto. Gdy na który z pogór- 
ków wyjdziesz, ku niebu przez mgłę opa­
rów błyszczą do góry wieżyce, wieżyczki, 
na których, gdy dzwony zadzwonią, nie­
wiadomo, czy się skarżą, czy o łaskę pro­
szą, czy tęsknie tylko do nieba głos wzno­
szą.

Miłe miasto. Miłe mury, co mnie dziec­
kiem niegdyś pieściły, co kochać wielkość 
prawdy uczyły.

Miłe miasto, z tylu przeżyciami. Mia­
sto — symbol naszej wielkiej kultury i 
państwa ongiś potęgi: dynastia JagieIJo- 
nów, co nad wieżyczkami Krakowa i wie­
żami Wilna potężną dłonią panowała.

Wilno Stefana Batorego, co uniwersy­
tet zakładał i mieczem nowe granice wy­
bijał. Wielcy poeci, wieszcze, co naród 
pieścili słowami i czarami, w czar zaku­
wanemu słowy życie narodowi dawali nie 
gdzieindziej, jak tu w tej samej szkole, 
gdzie ja biegałem, w tych murach pięk­
nie wołających do Boga, uczyli się, jak 
ja kiedyś w przeklętej rosyjskiej szkole.

Wszystko, co piękne w mej duszy — 
przez Wilno pieszczone. Tu — pierwsze 
słowo miłości, tu — pierwsze słowa mąd­
rości, tu — wszystko, czym dziecko i mło­
dzieniec żył, w pieszczocie z morami i w 
pieszczocie z pagórkami. Jedno z naj­
piękniejszych miast w świecie..
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Sp o r t I KULTURA 
FIZYCZNA

Marsi S*l*Wiem Kadrówki zainicjował w 
1922 roku Związek Strzelecki — potężna 
dziś w Polsce organizacja młodzieżowa, 
wychowująca swych członków w duchu 
tradycji żołnierskich, w myśl haeła: „Każdy 
obywatel —  żołnierzem, każdy żołnierz —  
obywatelem**.

Z okazji 24-tej rocznicy Czynu 
Zbrojnego Legionów zamieszczamy o tym 
marszu poniższy artykuł naszego korespon­
denta w Warszawie. Redakcja

W a r s z a w a ,  6 sierpnia.
W 1922. roku strzelcy  krakow scy, pra­

gnąc złożyć hołd W odzowi i Jego strzel­
com. którzy w 1914. roku w yru szy li z 
Krakowa w bój o Polskę, urządzili obchód 
rocznicy pam iętnej daty 6. sierpnia.

Poza uroczystościam i w  historycznych  
Oleandrach, na które przybył N aczelny  
Wódz i Naczelnik Państwa Józef Piłsud­
ski, odbył się marsz zebranych oddziałów  
strzeleckich do M ichałowic. Marsz Szla­
kiem Pierwszej K adrowej Kompanii —  
awangardy odrodzonego w ojska Rzeczy­
pospolitej, które na ostrzach sw ych  bagne­
tów wolność Narodowi przyniosło.

Tak został zapoczątkow any Marsz 
Szlakiem Kadrówki, który od 1924. roku 
poza aktem hołdu dla bohaterstwa szare- 
£0 żołnierza legionow ego, przyczynił się  
do rozwoju w Polsce sportu m arszowego, 
jako jednej z dziedzin w ychow ania fi­
zycznego.

Że sport m arszow y jest dziś bardzo 
popularny w  Polsce i ogarnął olbrzym ie  
rzesze m łodzieży, przypisać to bezw zglę­
dnie należy Marszowi Szlakiem  Kadrów­
ki, skupiającemu rok roczn ie  po k ilkadzie­
siąt drużyn, ryw alizu jących  ze sobą o pal­
mę zwycięstwa na trasie K raków—Kielce, 
wynoszącej 127 km.

Marsz trwa trzy dni w  czasie od 6-go 
do 8-go sierpnia, a trasa dzieli się  na trzy  
etapy dzienne, knżdy długości około  
40 km.: K raków —Miechów—Jędrzejów— 
Kielce.

...L eg io n y  stw orzy ły  w  Polsce, odro­
dziły na nowo typ  dobrego żołnierza. Ta 
zdobycz może w  p rzyszłej historii stano­
wić będzie w ięcej, niż te , czy  inne prze­
wagi w tych czy  innych  bojach. Potrafi­
liśmy swoim  w ysiłk iem , swoim  sercem, 
swoją w ielką pracą i w olą dać Polsce no- 
yy kulturalny nabytek  — dać daw ny typ  
żolnierza-powstańca, przym ierającego gło­
dem czasem, w ędrującego  borem, lasem. 
P° ziemi o jczystej. Zapomniane, odpędza- 
ttei nieraz upiorne w idm o la ł ubiegłych  
Ba przekór św iatu , na przekór sw oim  ży ­
to» żyć pragnęło, życ ie  dając Polsce...

W marszu współzawodniczą ze sobą 
podzielone na klasy patrole w ojskow e,
Korpusu Ochrony Pogranicza, Straży 
G ranicznej, Policji Państwowej oraz 
przysposobienia w ojskow ego. Patrol skła­
da się  z 6-ciu zawodników, startują z bro­
nią, w  trzecim etapie marszu obow iązuje 
ich strzelanie.

W roku bieżącym Komenda Główna 
Związku Strzeleckiego, jako organizator­
ka, wprowadziła nową grupę patroli, jak 
organizacji w. f. i sportowych, Polonii Za­
granicznej, Harcerstwa, Związku Sokol­
stwa i t. p. Zawodnicy tej grupy w w ie­
ku ponad 18 lat startują bez broni, a pa­
trol liczy  tylko czterech zawodników.

W artość Marszu Szlakiem Kadrówki, 
to n ie ty lko poczucie łączności z rycer­
skim Czynem Legionowym . To nie tylko  
sprawdzian sprawności fizycznej, lecz i 
głęboka szkoła w ychow aw cza, kształtują­
ca charaktery.

Charakteryzują to dobrze następujące  
w ypadki:

— „Na Marszu Szlakiem Kadrówki 
przed kilku laty  dowódca jednej z dru-

Ze świata
Xll-ta Olimpiada w Helsinkach 8 — 20 lipca 1940. r.

żyn wojskowych od razu na pierwszym  
etapie skręcił boleśnie nogę. Drużyna 
jednak niosła swego dowódcę na prze* 
strzeni około 90 kilometrów i w ciągu 
dwóch dni doszła do mety w komplecie, 
no, ho i jakże mogło być inaczej! Wszys­
cy za jednego!44

Na innym znowu marszu dowódca dru­
żyny Policji Państwowej „w trzecim dniu 
marszu skręcił nogę zaraz po starcie. W y­
dał więc drużynie rozkaz walić do mety. 
ile sił w nogach. Cała drużyna przybiegła  
na czele długiej, przeszło tysiąc ludzi li­
czącej kolumnv zawodników. A w doł>re 
dw ie godziny później ukazała się samotna 
sylw etka dowodcy drużyny, wspartego na 
lasce, z opuchniętą nogą, który dochodził 
do mety. Huragan braw, jakimi go powi­
tano, raczej go zdziw ił i zaskoczył: Jakże 
-  przecież jeden za wszystkich.”

Polonia Zagraniczna nie brała dotych­
czas udziału w Marszu Szlakiem Kadrów­
ki. W prowadzenie nowej ęrupy zawodni­
ków, składajacej się  z młodzieży sDorto- 
w ej i harcerskiej, przyczyni się, że i pol­
ska młodzież z zaeraniev zainterpcnig się  
praktycznie tym pięknym , symbolicznym  
wyczvnem

Szlak Kompanii Kadrowej nie jest dla 
niej obcy.

Szarą, zapyloną wstęeą szosy szli dum­
ni żołnierze Komendanta. Zbroczyli ją  
krwią ofiarną, posiali mogiłami, ale szli 
w ytrw ale, aż doszli do mety: do W olnej 
i N iepodległej Polski!

C zyż taki gościniec polskiej rycerskiej 
sław** może bvć któremuś Polakowi ob­
cy?].-

Z. Stokowski

PRZYGOTOWANIA DO OLIMPIADY W HEL- 
SINGFORSIE. Prezes fińskiego związku związ­
ków sportowych oświadczył dziennikarzom, że 
przygotowania do XII-ej Olimpiady w Helsingforsie 
trwają już w całej pełni. Termin igrzysk ustalono 
na 8.— 20. lipca 1940. roku.

Program Olimpiady obejmie wszystkie konku­
rencje olimpijskie za wyjątkiem gier aportowych, 
hokeja na trawie i polo. Zaproszenia do udziału w 
Olimpiadzie zostaną wystosowane do wszystkich 
państw świata we wrześniu r. b. natychmiast po 
definitywnej uchwale fińskiego parlamentu w spra­
wie przyjęcia przez Finlandię Organizacji igrzysk. 
Nie ulega wątpliwości, że uchwała parlamentu bę­
dzie pozytywna.

'Stadion w Hebsrngforsie zostanie przebudowany 
i rozszerzony, aby mógł pomieścić 52 tysiące wi­
dzów. Równocześnie zostanie wybudowany nowy 
stadion pływacki. Dla czynnych zawodników zo­
stanie wynajęty jeden z olbrzymich hoteli w cen­
trum  miasta. Możliwe zresztą, że komitet olimpijski 
wybuduje specjalną „wioskę olimpijską". Dla tury­
stów i innych uczestników Olimpiady Komitet 
Olimpijski wynajmie szereg olbrzymich parowców 
stojących w porcie Helsin-gforsie i ci uczestnicy 
znajdą pomieszczenie na tych pływających hotelach. 
Sprawa zakwaterowania olbrzymich rzesz, które 
niewątpliwie przybędą do Helsingforsu, jeat spec­
jalną troską komitetu olimpijskiego, który w tym 
celu wyłoni specjalny komitet kwaterunkowy, który 
się zajmie rozwiązaniem tego zagadnienia.

Komitet Olimpijski ma zapewnioną czynną po­
moc rządu w organizacji igrzysk. Prasa korzystać 
będzie oczywiście ze wszelkich możliwych nowoczes­
nych urządzeń. Komitet olimpijski przypuszcza, że

do Helsingforsu przybędzie około 450 dziennikarzy 
z całego świata. W najbliższym czasie, ukończona 
ZLFtanie budowa specjalnego kabla, łączącego Hel- 
singfors ze Sztokholmem. Kabel ten będzie miał 
2 i  odgałęzień, które umożliwią połączenie bez­
pośrednie ze wszystkimi większymi miastami Eu­
ropy.

Ciekawe, że Finlandia ubiega się również o 
organizację igrzysk zimowych.

—  ZAKOŃCZENIE NAJWIĘKSZEGO WYŚ­
CIGU KOLARSKIEGO ŚWIATA. P a r y ż .  W 
ub. niedzielę zakończył się odbywający się od mie­
siąca wyścig kolarski Tour de France. Zgodnie z 
przewidywaniami pierwsze miejsce zajął Włoch 
B a r ta l i ,  który olbrzymi dystans 4684 kim. przebył 
w 148 godzin 24 minuty 50 sekund. Drugie miejsce 
zajął Belg Vervaecke w ogólnym czasie 148:43:17, 
trzecim był Francuz Cosson 148:54:16.

W klasyfikacji drużynowej pierwsze miejsce 
zajęła ekipa belgijska przed ekipą francuską i eki­
pą włoską. Na ostatnich dwóch etapach ekipa 
francuska, która znajdowała się na 3-im miejscu 
za Włochami, zdołała nadrobić różnicę czasu i ode­
brać kolarzom włoskim drugie miejsce.

Walka o pierwsze miejsce rozgrywała się pra­
wie przez cały czas pomiędzy Włochem Bartali i 
Bcrlgiem Vervaecke. Do 18-go etapu prowadził 
bezkonkurencyjnie Vervaecke, później jednak Belg 
miał aż 6 pęknięć kich, które spowodowały utratę 
dużo cennego czasu i objęcie prowadzenia przez 
Włocha. Bartali okazał się niezwyciężonym na 
wszystkich odcinkach górskich, Vervaecke natomiast 
był bezkonkurencyjny na terenach płaskich. Rewe­
lacją zawodów był młodziutki francuski kolarz 
Cossom, któremu udało się zająć trzecie miejsce.

»  V ie Święto Sportu Polskiego łotwie

odbędzie się

w Rydze w dniach 13-14 sierpnia b. r. na boisku Ł S B

l l
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W  Polsce
KPT. NOWAK WYGRAŁ NAJCIĘŻSZY KON. 

KURS. W czwartym dniu międzynarodowych bał­
tyckich zawodów konnych w Gdyni rozegrano naj­
cięższy konkurs indywidualny kawalerii polskiej. 
Pierwsze miejsce zajął kpt. Nowak na Torreado­
rze II., 2) rtm. Komorowski na Bohunie VI., 3) 
bar. Temm (N) na Nordlandzie, 4) por, Zelewski 
na Bramce III.» 5) rtm. Komorowski na Zbóju IV .< 
6} por. Bilwin na Zagadce.

W ub. niedzielę, w ostatnim dniu międzynaro­
dowych zawodów bałtyckich, rozegrano trzy kon­
kursy.

Najważniejszy konkurs zespołowy o puchar 
Bałtyku i nagrodę wicepremiera Kwiatkowskiego 
wygrał zespól polski, mając 12 pikt, karnych, 2) 
Niemcy 49% pikt. karnyc’

—  MIĘDZYNARODOWY MECZ LEKKOAT­
LETYCZNY Boiska — Rumunia, odbyty ub. sobo­
ty i  niedzieli w Ozerniowcach, zakończył się zwy­
cięstwem Polski w stosunku 96:49, a więc wysoką 
różnicą 47 punktów.

—  W UB. NIEDZIELĘ ZAKOŃCZYŁ SIĘ W 
WARSZAWIE międzypaństwowy mecz tenisowy 
pań Polska —  Czechosłowacja o Puhar królowej 
Marii Jugosłowiańskiej i mistrzostwo środkowej 
Europy. Zwyciężyła polaka w stosunku 4:1,

—  MECZ TENISOWY POLSKA —  RUMU­
N IA  dla panów zakończył się uib. niedzieli w Bra- 
fcowie (Rumunia) zwycięstwem Polski 5:0,

—  W UB. PONIEDZIAŁEK (1. b. m.) odbyły 
Bie w Londynie wielkie międzynarodowe • zawody 
Lekkoatletyczne z udziałem czołowych sportowców 
z 17-tu państw Europy i Ameryki. W zawodach 
ifcych, nazwanych przez prasę „Londyńską olimpiadą 
lekkoatletyczną", startował m. in. długodystanso­
wiec polsld Noji, który odniósł największy sukces 
|w swojej karierze sportowej, zajmując pierwsze 
aniejsce w biegu na 3 mille angielskie (4:827 m.), 
bijąc elitę długodystansowców świata.

Noji kończy bieg, wysuwając się na finiszu, 
przez nikogo nie zagrożony w czasie 14:23,5 sek. 
Następny Włoch Beviacqua ma czas 14:25,8. W 
Halszym ciągu przychodzą do mety pobici Amery­
kanie, Anglicy, Duńczyk i Węgier.

Drugi Polaki lekkoatleta, biorący udział w za- 
wodach, Gierutto, uplasował się w rzucie kulą na 
3-im miejscu (14,35 cm.) oraz na 6-ym w rzucie 
dyskiem (43,28). W pchnięciu kulą pierwsze 
miejsce zdobył bezkonkurencyjny obecnie Estoń­
czyk Kreek (15,84), w rzucie dyskiem Włoch 
Gberweger (50,29). .

Na Łotwie

Mistrz Latgalii na rok 1938. w sztafecie 4X100 —  
ze&pół ZPM. Od lewej: Spirydowska, Wysocka, An- 

canówna, Purelówna

SUKCESY POLSKICH SPORTOWCÓW NA 
ZAWODACH LEKKOATLETYCZNYCH W LAT- 
GALI1. Ubiegłej niedzieli, 24. lipca, w Daugaw­
pils odbyły Się zawody lekkoatletyczne o mistrzost­
wo Latgalii. W zawodach wzięło udział 13 orga­
nizaeyj, reprezentowanych przez 136 sportowców, 
wśród których nie zbrakło również sportowców re­
prezentujących barwy polskich organizaeyj — ZPM 
i  Harfy. Nasi sportowcy wywalczyli szereg zasz­
czytnych miejsc.

Techniczne rezultaty zawodów przedstawiają 
się następująco: W konkurencji pań: 100 m.: 1)

Straiuts (RAP), 2) Spirydowska (ZPM) 14 « .„i,
3) Ancanówna (ZPM ) 14,8 sek, ' *

400 m,s 1) Nitiaz 70,0 sek., 2) F. Szydłowska 
(ZPM ) 73,1 *ek, 3) E, Gajlewiczówna (ZPM? 
74,1 sek.

Skok w dal* 1) Sit. Spoiuziniece 4,22 m,, 2)’ 
À. Strauts 4,16, 3) E. Kauszelówna (ZPM) 4 , i i

Szafeta 4X100; 1) ZPM (Spirydow*ka( 
socka, Ancanówna, Purelówna) 57,8 sek,, pozosta* 
wiając daleko wtyle sztafetę 18. i 12. pułku Aiz- 
sargów. '

W konkurencji panów 100 m.t 1) 
(Trumipełdor), 2) F. Czechowicz (Harfa) 12,3  sek.
3} M. Czyżewski (Harfa) 12,5 sek.

400 m.s 1) P. Briedis (DAP) 55,4 sek,, 2)' 
Ogońkows (Dz. AP) 56,8 sek., 3) W. Zaborowski 
(Harfa ) 57 sek.

Dysk; 1 ) J, Wonda 36,62 m., 2) R. Czechowicz 
36,35 m., 3) J. Dzenis (Dz. AP) 11,73 m.

Oszczep: 1) Dzenis 51,48 m., 2) S. Wasilew­
ski (Harfa) 45,88 m., 3) F. Czechowicz (Harfa) 
45,50.

Skok w wyż: 1) W. Swirski (Dz. AP) 1,60 
m., 2) O. Dzerweń (Dz. AP) 1,55 m., 3) W. Bech 
(DAP) 1,50 m.

Skok w dal: 1) E. Krastiń 5,93 m.f 2) F. Cze« 
chowicz (Harfa) 5,88 m.t 3) S. Kulinov (LAP) 
5,87 m.

Sztafeta 4X100: 1. i 2. miejsce podzieliły ze­
spól Harfy i  12. pułku Aizsargów, uzyskując w 2 
różnych przedlbiegaoh ten sam czas 18,2 sek.

Tytuł najlepszej sportsmenki i nagrodę „Tu- 
riby“ uzyskała zawodniczka ZPM Spirydowska zaś 
tytuł najlepszego sportowca miasta Daugawpils Wy­
walczył R, Czechowicz z kolejowego pułku Aizsar- 
,gów.

— SENSACJĄ W ŚWIECIE SPORTOWYM 
była przegrana mistrza Łotwy, liepajskiej Olimpii, 
w spotkaniu w ćwierćfinale rozgrywek o „Puhar 
Łotwy" z RV 2:1 (2:0). Po grze Olimpia złożyła 
protest, oskarżając Związek Piłki Nożnej, że nie 
dotrzymuje przyrzeczenia i wyznacza grę na dzień 
powszedni, wobec czego Olimpia musiała grać w 
składzie mocno osłabionym. Spotkanie miało miejs­
ce w Rydza.

—  W LIELUPE ODBYŁ SIĘ OSTATNIO 
TURNIEJ TENISOWY o mistrzostwo Nadbałtyki, 

•rozegrany między reprezentacjami Łotwy, Estonii 
i  Litwy. Po emocjonującej walce pierwsze miejsce 
zdobyła reprezentacja Łotwy, drugie —  Litwy, 
trzecie — Estonii — zeszłoroczny mistrz Nadbał­
tyki.

- -  NA OLIMPIADZIE LEKKOATLETY­
CZNEJ W LONDYNIE Łotysz Jurgis zajął trzecie 
miejsce w rzucie oszczepem (67,40). Na pierwszym 
miejscu znalazł się Węgier, na drugim Anglik.

— NA MISTRZOSTWA LEKKOATLETY­
CZNEJ ŁOTWY, które się odbędą w dniach 6.—7. 
b. m. w stolicy, zgłoszono z całeeo państwa 250 
kandydatów

— NA MISTRZOSTWA LEKKOATLETY.
CZNE EUROPY W PARYŻU oraz na mistrzostwa 
lekkoatletyczne pań w Wiedniu pojedzie 6 spor­
towców z Łotwy — W ito ls  (bieg na 3000 m. z 
przeszkodami), L iep k a ln  i D alińsz  (chód) oraz 
N ik la sa  (biegł krótkie) ; pozostałe dwie kandydatki 
netalone zostaną po mistrzostwach lekkoatlety­
cznych Łotwy.

Nasza Olimpiada sportowa
Program Piątego Święta Sportu Polskiego jest wszechstronny i obszerny, obej­

muje on prócz licznych konkurencyj lekkoatletycznych również gry sportowe 
(piłka nożna, siatkówka, koszykówka) oraz sport wodny (pływanie i kajakowa­
nie).

W lekkiej atletyce panie będą startow ały w  następujących konkurencjach: 
biegi na 60, 100, 200, 800 m, sztafety 4X60 i 4X100, skok w  dal, skok w  wyż, 
oszczep, dysk, kula.

Panowie będą mogli zmierzyć siły  w  biegach na 100, 200, 400, 800, 1500, 5000 m, 
w sztafetach 4X100 i 4X400, w  skoku w  dal, w  w yż i o tyczce, w rzucie oszcze­
pem i dyskiem oraz w  pchnięciu kulą.

Poza tym panowie Walczyć będą o pierwszeństwo w  pływ aniu (100 i 400 m), w  
biegu dwójek kajakowych na 2 km oraz w  piłce nożnej, siatkówce i koszykówce, 
Panie również będą startowały w  p ływ aniu  (50 i 100 m) oraz w  siatkówce.

We wszystkich konkurencjach lekkoatletycznych i pływackich są określone 
minima, których spełnienie jest niezbędnym  warunkiem do zajęca punktowanego 
miejsca. Sportowcy, którzy nie osiągną ustalonych minimów, nie będą mogli zająć 
żadnego punktowanego miejsca.

Na Święcie Sportu zostaną rozegrane wartościowe nagrody przechodnie, które, 
stanowią dumę i zaszczyt każdego klubuwzględnie sekcji sportowej.

Szczególnie zacięta walka powinna się wywiązać w  futbolu i siatkówce, Nagro* 
da dla najlepszego zespołu piłki nożnej, ufundowana przez p. Ministra Zygmunta 
Beczkowicza, w  ciągu ostatnich 2 lat zdobywana była przez „Harfę”, która, wy­
gryw ając tą nagrodę w roku bieżącym, uzyskałaby ją na własność. Trudno jed­
nak przewidzieć, kto zw ycięży w  piłce nożnej, można tylko stwierdzić, że żarów* 
no „Harfa”, jak i ZPM pretendują do pierwszeństwa. „Harfa" ma szanse uzyska­
nia na własność nagrody Stowarzyszenia „Warta44, dwukrotnie przez nią wygra­
nej w latach 1956 i 1957.

Dwukrotną posiadaczką nagrody p. Ministra Franciszka Charwata dla najlep­
szego zespołu sportowego pań jest „Reduta44* Zatrzymanie nagrody do dalszych 
rozgrywek będzie zależało od wyników, jakie pokażą sportsmenki ZPM i „Harfy . 
Podkreślić jednak należy, że w  roku ubiegłym  „Reduta” zdobyła tą nagrodę z 
ogromną przewagą punktów.

Nagrody dla najlepszej sportsmenki ZPM i dla najlepszego sportowca ZPM, 
ufundowane przez Zarząd G łów ny Związku Polskiej Młodzieży, zostały zdobyte 
w roku ubiegłym przez E. Kauszelównę i W. Pynkana, którzy w  roku bieżącym 
bronić będą swego tytułu do tych nagród. * i  , J

W ymieniliśmy zaledwo kilka nagród, które budzą szczególne zainteresowanie) 
gdyż po ich ewentualnym zdobyciu przez dotychczasowych posiadaczy przejdą już 
one na własność zwycięsców.

Poza nagrodami przechodnimi dla zw ycięskich zespołów, są przewidziane na­
grody jednorazowe dla zdobywców pierw szych m iejsc w  poszczególnych konku­
rencjach.

Zawody będą się  odbyw ały w sobotę dn. 13. od południa ł w  niedzielę dnia 1«* 
sierpnia od rana. We właściwym  czasie podany zostanie do wiadomości naszych 
Czytelników szczegółowy program Święta.
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KflCIK POLSKEQO
«o e O T N IK fV  

f i

Aïolzv S o b c z y ń s k i

ni 10 ulali Wielkiego M n
III-CIA NAGRODA NA KONKURSIE „NASZEGO ŹYCIA“.

Dlatego kocham „Nasze Życie", że jest ono jednym z najsilniejszych łączni­
ków z Ojczyzną. Zastępuje mi dom rodzinny na obczyźnie, grono najbliższych 
przyjaciół; Jest moim Aniołem Stróżem, który strzeże duchowych dóbr moich:' 
feligii i języka ojców moich. Jest nauczycielem, który mi dopomaga w odwiecz- 

'nej walce _ o byt, a w dniach zwątpienia i klęski da fS mi hart ducha lub przynosi 
zapomnienie, pozwala^ oddychać powietrzem polszczyzny. Zbytecznych działów nie 
ma w „Naszym Życiu". . Niepodobna bowiem odrzucić ani działu póljtycznego ani 
religijnego ani literackiego ani też tych, którym m niej poświęcono miejsca i uwagi. 
^  Sądzę, że należałoby rozszerzyć dział obyczajowy, pogłębić folklor miejsco­
wych Polaków, mieszkających na Łotwie z dawien dawna, uwzględnić ich pieśni, 

rpodania, baśnie. '
Z nowych działów można jeszcze wprowadzić dział popularyzacji najnow­

szych zdobyczy wiedzy (technika, biologia).
: W „Kąciku Polskiego Robotnika Rolnego" możnaby jeszcze zamieszczać naj­

lepsze prace literackie robotników (artykuły, opisy z życia robotników)^ ótjrzy- 
jnane w drodze urządzonych w tym celu konkursów na tematy podane przez Re­
dakcję. W ten sposób przyczynilibyśmy się do rozwoju robotniczej literatury, 
która przecież coraz większe prawa obywatelskie zyskuje w kraju rodzinnym, 
fiozszerzająe współpracę robotniczą, „Nasze Życie" zyskałoby większą popularność 
wśród robotników polskich, co przyczyniłoby się, niewątpliwie, do zwiększenia 
ilości prenumeratorów i nowych czytelników.

Każdy robotnik rolny powinien propagować „Nasze Życie" przez zaznajamia­
nie swoich kolegów i współtowarzyszów z jego treścią i wartością, wskazując na 
jego ścisłą łączność z Konsulatem R. P. w Rydze i Łotewską Izbą Rolniczą, normu­
jącymi współżycie robotnika z pracodawcą, oraz podkreślając doniosłą rolę pisma, 
jako jedynej strażnicy polskości na terytorium  Łotwy*

Alojzy Sobczyński

S kra  A e a ta

Na wstępie mojej z Wami współpracy 
[ muszę zająć się sprawą nietyle przykrą, 

ile niespodziewaną. Leży przede mną list 
' robotnicy Anastazji B. (nazwiska narazie 

aie ujawniam), która pisze co następuje: 
# — »Przepraszam bardzo, że nie odna­

wiałam prenumeraty „Naszego ̂  Życia“. Z 
wi«lkim żalem muszę odmówić Redakcji 

[ przesyłania pisma. Z natury jestem nie- 
[ odstępnie przywiązaną do czytania, czy- 
| lałem dużo, leez, pracując w Łotwie, czy- 
[ lać nie mogę, dokuczają mnie często bóle 

głowy i nerwy, gdyż nigdy nie mogę 
*pać, jeśli mam zajm ujące czytanie. Więc 

! toaszę przerwać swoje czytanie, bo^ mnie 
*adzą, abym dała sobie spokój z książka- 
®i i gazetami" . . .
• Na wstępie czuję się w obowiązku po» 
dziękować autorce listu w imieniu całfej 
Redakcji za to, że „Nasze Życie" zalicza 
“o kategorii czytania zajmującego.

Poza tym pragnę poradzić, ażeby na 
"°l głowy i nerwy zażyła lekarstwa lub 
-“ najlepiej — udała się do lekarza i ka- 
*a*a siebie zbadać. Ale przede wszystkim 

przestała czytać bez planu, wszystko 
°» co pod rękę wpadnie, wszystko i dużo

l aaraz.
Z czytaniem, to jak  z jedzeniem. Trzy

razy lub cztery dziennie bierzemy posił­
ki, godzinę lub dwie dziennie czy tygo­
dniowo — zależnie od czasu i zdrowia — 
przeznaczmy sobie na czytanie.

Jeśli będziemy jedli więcej niż nor­
malnie — rozboli nam żołądek, jeżeli rzu­
cimy się na czytania raptownie, bez sensu 
i planu — rozbolą się nam oczy i głowa.

Ale czyż przeczytanie zajmującego, 
jak  pisze Anastazja B., „Naszego Życia" 

; 20 stronic ^  raz w tygodniu przypra­
wić może o ból głowy i nerwy?

Panno Anastazjo! Przeżyłam sporo na 
świecie i znam się na jego fałszach. Po­
radzę więc Pani: trzeba sprawy stawiać 
prosto i uczciwie. Lepiej się wtedy w ży-

PAM IĘTAJ —
— ŻE JEŚLI —

_  W Y J E Ż D Ż A S Z  DO KRAJU 
—  Z M I E N I A S Z  M IEJSCE SWEGO POBYTU 

LUB
n i e  c h c e s z  d a l e j  p r e n u m e r o w a ć  

PISMA —
NATYCHMIAST DONIEŚ O TYM 

ADMINISTRACJI 
(ADRES: „NASZE ŻYCIE**, RIGA, DZIRNAVU 
IELÀ 57 ). AŻEBY NIE WYSYŁAŁA CI ZBYTE­
CZNYCH EGZEMPLARZY PISMA I NIE PONO­
SIŁA PRZEZ TO ZBYTECZNYCH WYDATKÓW.

ciu wychodzi. A przynajmniej człowiek' 
jest ze siebie zadowolony.

Niechce Pani prenumerować „Nasze­
go Życia"?

Zgoda!
Przecież nikt Panią gwałtem do tego 

nie zmusza!
Poco jednak te nerwy i te bóle głowy? 

u Po' prostu —*' pisze się do Redakcji, ż© 
nie ~  i kropka.

Zgoda?
A może Stara Agata nie ma racji?

~ Niech nas, panno A nastazji i nasze 
Czytelniczki i koleżanki rozsądzą. Niech 
zabiorą w tej sprawie głos. Dobrze?

Komu jeszcze głowa boli i nerwy się 
rozluźniły po lekturze zajmującego „Na­
szego Życia ’?.

Proszę napisać!
oiara Agata.

Wszystkie listy do Starej Agaty pro­
simy kierować pod następującym, adre­
sem:

Riga, Dzirnawu iela 57, „Nasze Życie", 
dla Starej Agaty.

Karnika! Mato II. P.
O CZYM NALEŻY^AM^TAĆ WYSYŁA­

JĄC ZAROBKI.
W sezonie ubiegłym miały miejsce 

bardzo liczne wypadlu, że wysyłane za­
robki nie zostały doręczone odbiorcom i 
po kilku miesięcznej przerwie znowu po­
wracały na Łotwę. Takich wypadków 
mieliśmy blisko sto.

Jak się później wyjaśniło, przyczyna­
mi niedoręczenia pieniędzy były: i) nie­
prawidłowe imię odbiorcy, 2) przekręcone 
nazwisko odbiorcy, 3) niezupełny lub 
przekręcony adres odbiorcy, 4) w te j sa­
me t miejscowości znajdowało się kilka 
osób o takich samych imionach i nazwi­
skach — wobec czego poczta nie wiedzia­
ła komu ma pieniądze wypłacić.

Dla uniknięcia podobnych nieporozu­
mień w bieżącym sezonie Konsulat R. P. 
w Rydze podaje do wiadomości wszyst­
kich robotników, wysyła iacych swe za­
robki krewnym, że, przy wvoełnianiu 
przekazu w biurze pracy, należy wyraź­
nie podyktować imię, nazwisko, imię ojca 
oraz dokładny adres odbiorcy.

Na przykład: Adam Pirejko, syn An­
toniego, wieś Ruczaje, gmina i poczta By­
stra, pow. Brasław.

Po wypełnieniu przekazu przez urzęd­
nika biura pjacy, należy samemu dokład­
nie przeczytać i naocznie się przekonać, 
czy wszystko zostało prawidłowo wypisa­
ne. Gdyby się okazało, że są jakieś nie­
ścisłości w adresie lub zostało przekręco­
ne nazwisko lub imię odbiorcy natych­
miast należy prosić urzędnika biura pra­
cy o naprawienie błędu. Pamiętajcie, że 
każdy, chociażby najdrobniejszy, błąd po­
woduje' wielkie trudności przy odbiorze 
pieniędzy W Polsce. > .•

Konsulat R. P. w Rydze.
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Stary BarUumie'

Dnit M i o PilsM nMH uli
jedeu z najpoczytniejszych ryskich 

dzienników łotewskich „Jaunakas Zinias" 
(Najnowsze Wiadomości) zatnu szcza w 
jednym z lipcowych numerów artykuł 
publicysty i pisarza Adolfa Erss*a p. t. 
„Co widzimy i słyszymy na naszej wsi*. 
Na wstępie autor koustatuje, że, Zamiast 
języka łotewskiego, ostatnio na wsi coraz 
częściej „brzmi język obcy i ohce pieśni. 
Dziewczyna mówi do chłopca: Co ty ro­
bisz, Janku? Idź do diabła!..* Obecnie — 
czy to w Piebalga, Skriweri, Wecmuiża, 
czy w Skaistkalni — wszędzie brzmi ję­
zyk obcy. Na łotewskich polach i niwach 
osiadł obcy lud.u.

jakaś panna sklepowa opowiada auto­
rowi. że na Święcie Dziecka w Wecmuiża, 
gdy poszła sobie wieczorem, spotkała ̂ tyl­
ko „Polaków i starych chłopów“.

. . .  „Wszystkie kąty przepełnione są — 
kontynuuje autor — obcymi. Chłopiec-Ło- 
tysz .— to rzadkość. A jeżeli się natrafi — 
natychmiast upolują go Polki. Nie chcą 
one wyjeżdżać do domu, usiłują tutaj 
wyjść za mąż! Wychodzą też często. 
Chłopcy polscy również przymilają się do 
Łotyszek. Np. w sąsiedstwie. Dziewczy­
na była bogatą gosoodv*jîn, Nasi chłopcy 
nie potrafili jej zdobyć. Wziął Polak, stał 
się gospodarzem, uzyskał obywatełstwo, a 
obecnie sprowadza również rodziców swo­
ich z Wilna.

O podobnych rzeczach słyszy się też 
|W innych okręgach. Czy to oznacza, że 
nas, nieświadomych i niewidząeych, pod­
bija obcy naród? Jeśli posłuchać, co się 
dzieje na wsi w zakresie spraw miłos­
nych, to można stwierdzić, że krew łotew­
ska mięsza się z obcą w daleko większym 
stopniu niż za czasów w o jn y ...

...Ł otysze powinni się wystrzegać 
mieszanych małżeństw... Należy troszczyć 
się poza tym, ażebyśmy mogli obejść się 
bez importowanych robotników rolnych.**

Po takim wstępie autor artykułu opo­
wiada, że po ostatnim Święcie Pieśni miał 
możność odwiedzenia 15 gospodarstw w 
szeregu okręgów Łotwy centralnej. Jakiż 
obraz przedstawiały te gospodarstwa w 
sensie „zaludnienia"? Oto gosDodarze w 
dziesięciu wypadkach byli bezdzietni, ro­
botnicy — przeważnie z zagranicy, w po­
zostałych pięciu — dwóch gospodarzy 
mieszkało w Rydze, mając po jednym 
dziecku, a dopiero w trzecim, czwartym i 
piątym gospodarstwie gospodarowało po 
4 i 6 dzieci gospodar/y.

...,,W  Widzeme i Kurzeme — dodaje 
autor w nawiasie — na takich rzadkich 
domach nawet w dni pracy chciałoby się

OGÓLNE PRZEPISY ADMINISTRACYJ­
NE, DOTYCZĄCE UŻYWANIA ROWE­

RÓW NA ŁOTWIE 
OBOWIĄZUJĄ R Ó WN I E Ż  POLSKICH 

ROBOTNIKÓW

N a b o ż e ń s t w a  k a t o l ic k ie
dla polskich robotników rolnych

7. sierpnia w Brenguli o godz. 8.30 do godz. 
10.30.

7. sierpnia W Wałku o godz. 12.00.

zawiesić sztandary. We wszystkich osied­
lach wznoszą się obecnie maszty chorą- 
gwiane. Istnieje jednak obawa, że za ma­
ło niebawem będziemy słyszeli pod tymi 
masztami języka łotewskiego.**

Takie i tego rodzaju skargi padają z

ust dziennikarza łotewskiego w związku 
czy na marginesie pobytu na Łotwie se­
zonowego robotnika rolnego z Polski.

Czy skargi uzasadnione i słuszne?
Na razie nie będziemy się nad tym za­

stanawiali. Chodzi w tej chwili o zorien­
towanie się, co myślą o polskim robotni, 
ku rolnym na Łotwie. Co myśli 0 Was 
Wasz gospodarz, Wasze otoczenie? Porów­
najcie icb zdania o potrzebie polskiego 
robotnika rolnego dla Łotwy ze zdaniem 
wspomnianego na wstępie dziennikarza.

1 napiszcie do nas*
Siary Bartłomiej

^✓.ytaj n ie  t y l k o  porady, których 
V  Tob i e  udzielamy, ale też i te, któ­

rych udzielamy T w o i m  kolegom. Nie 
będziesz potrzebował wtedy pytać nas o 
sprawy, o których załatwieniu pisaliśmy 
już niejednokrotnie.

K. WEREMIEJ —  NAUOITE, M. MURASZKO 
— JEKABP1LS. Pieniądze, wysłane na PKO 
do Polski, będzie Pan mógł podjąć w każ­
dym urzędzie pocztowym. O formalnościach, 
jakie należy wypełnić, by przewieść rower bez cła, 
pisaliśmy w 188. numerze „Naszego Żyda" (Pora­
dy i odpowiedzi). Za opłatą cła przewozić nie 
opłaca się. W sprawie odroczenia służby wosko­
wej zwracać się należy do Konsulatu R. P. w 
Rydze.

JAN KUĆKO —  SKRUNDA, Nie znamy do­
kładnie wysokości opłaty za przewóz roweru do Wil­
na. W każdym razie suma nie przekroczy kilku 
złotych.

1. SZYSZŁO —  BERZMUIŻA. Rzeczy co­
dziennego użytku, jak zegarek, waliza itd., stano­
wiące prywatną własność pasażera, nie podlegają 
oclenhi zarówno polskich jak i łotewskich władz 
celnych.

STEFAN JARMUSZEWICZ —  WIRANE. Na­
desłaną kwotę zaliczyliśmy na konto prenumeraty 
Pana za 4 miesiące, t. j. do 1. listopada b. r. Zna­
czki otrzymaliśmy. Nowy słownik można nabyć w 
najbliższym Biurze Pracy

JÓZEF GRZYROWICZ —  MATKULE. Pie­
niądze otrzymaliśmy.

MICHAŁ HRYBOWICZ — SABILE. P. Emi­
lia Kalejs była osobiście w Redakcji i zamówiła 
pismo. W jakim celu, nie wiemy. W sprawie 
krzywdzącego przeliczania łatów na złote zwrócić 
się należy do Konsulatu R. P. w Rydze.

B. LESZKIEWICZ — S1PALE. Prenumeratę 
opłacił Pan do 1. sierpnia b. r. Prosimy o nadesła­
nie dalszej należności, by nie zaszła konieczność 
przerywania wysyłki.

DOM1CELA SĘKÓWNA —  LIWBERZE. Stare 
ubranie można przesłać bez cła, ponieważ jednak 
należy wypełniać moc formalności, przesłanie się 
me opłaca.

F. ŻOŁNIEROW1CZ —  LODE. Przewieść ma­
szynę do szycia bez cła jest trudno. Należy robić 
oficjalne starania. Na razie mech Pan przecho­
wuje wszystkie dokumenty dotyczące kupna by 
przed wyjazdem w Konsulacie robić starania o 
przewiezienie maszyny bez opłat celnych.

WIELICZKO SYLWESTER — LIEZERE. 
Mężczyźni, urodzeni w roku 1918 i ci 
ze starszych roczników, którzy nie posiadają żad­
nych dokumentów o uregulowaniu stosunku do 
służby wojskowej, winni zgłosić się w miesiącu 
październiku i listopadzie b. r. do Konsulatu ce­
lem dokonania rejestracji.

Każdy ze zgłaszających się, jeśli stale mieszka 
za granicą i przybył do Łotwy legalnie, otrzyma w 
Konsulacie odroczenie stawienia się do poboru w 
kraju aż do odwołania, t. zn. nie potrzebuje iść do 
wojska przez cały czas pobytu za granicą, chyba, 
że Konsulat albo jego samego listownie względnie 
przez ogłoszenie w gazecie wezwie do powrotu do 
Polski.

WINCENTY PIECIUKIEWICZ —  SIGUŁDA. 
Bieliznę robotnikowi powinien prać gospodarz. W 
razie nie dojścia do porozumienia należy udać się 
z zażaleniem do Biura Pracy.

FRANCISZEK CABAŁA —  CIRSTI. W spra­
wach, o których pisze Pan i koledzy, należy się 
zwrócić do Konsulatu R. P. w Rydze.

KAZIMIERZ PORENKIEWICZ —  ESTONIA. 
„Naeze Życie" wysyłamy regularnie c<> piątek. 
Komplet „Krasnoludków* nadeóletny po otrzyma­
niu od Parna Le 2.—.

CZY OSZCZĘDZASZ jf
Przecież pracujesz tutaj po to, abyś 

sobie trochę pieniędzy zarobił i potem — 
po powrocie do kraju — użył je na polep* 
szenie swojej własnej doli! Pamiętaj, że 
EMIGRACYJNA KSIĄŻECZKA OSZCZĘ- 
DNOŚCIOWA P. K. O., to najlepszy 
Twój Przyjaciel!

Przypominamy, że z laureatów Wiel­
kiego Konkursu nie nadesłali jeszcze swo­
ich fotografii oraz dokładnych adresów 
zamieszkania w Polsce:

1) Alfreda Korczycówna i
2) Bolesław Girsa.

i

Przeczytaj
Przyjaciel i  pomocnik — praktyczny 

podręcznik do nauki jeżyka łotew­
skiego, zawierający gramatykę — rozmo­
wy — słownik — jest do nabycia w cenie 
Łs 0,20 {dwadzieści santymów) we wszyst­
kich Biurach Pracy Łotewskiej Izby Rol­
niczej.

Przesyłaj do Administracji, jako opła­
tę prenumeraty, tylko 5-cio lub — w 

ostateczności — 10-cio santymowe znaczki 
pocztowe.

Innych znaczków Administracja nie 
może zużytkować i dlatego nie może przy­
jąć.
^ eś li przesyłasz prenumeratę za pismo 
J — przesyłaj od  r a z u  większą 

kwotę (za pół roku — Ls 4,50, za rok — 
Ls 9,— lub za kwartał — trzy miesiące 
— Ls 2,40), gdyż przy przesyłaniu po 
Ls 0,80 (prenumerata miesięczna) już na 
same znaczki pocztowe lub na przekazy 
przesyłkowe wydasz Ls 2.40 rocznie.

3eżeli zyskałeś nowego prenumeratora 
dla ,,Nasz. Życia“, to podaj do naszej 

wiadomości jego imię, nazwisko i dokład­
ny adres oraz poproś go, ażeby natych­
miast wysłał pod naszym adresem przeka­
zem pocztowym lub w znaczkach poczto­
wych (5-cio lub 10-cio santymowych) na­
leżność za prenumeratę. Powinieneś przy 
tym dopilnować, ażeby wysyłający zazna­
czył na przekazie lub w liście do Admini­
stracji pisma, że zamawia „Nasze Życie 
na skutek polecenia przez takiego a takie- 
go (w tym miejscu zamawiający powinien 
podać imię i nazwisko oraz adres tego 
czyja namową pismo zaprenumerował)
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G O S P O D A R C Z E
Poplony na paszę albo na zielony nawóz

Mieszanki roślin m otylkow ych tj. bobi- 
^g( grochu i w yki, których nasiona znos/ą  
głębsze przykrycie, można siać wprost 
oa ścierń, przykryć płytko podorywką i 
przywałować. Inne nasiona, nie znoszące 
głębokiego przykrycia, s ie je  się siewni- 
kiem w rolę przedtem zoraną i zabrono- 
wdną- Na ziem iach lekkich w mieszance 
roślin m otylkowych w ysiew a się w ięcej 
grochu lub peluszki, mniej zaś w yki i 
bobiku, np. okoto t20 kg grochu (pelusz­
ki), 80 k g w yki i 50 kg bobiku na ba. W 
mieszance tej bobik, jakoteż część wyki i 
grochu można zastąpić również łubinem  
pastewnym. Na ziemiach ubogich i lek­
kich rośliny m otylkowe nie są całkiem  
pewne, możemy siać z dobrym skutkiem: 
szporek, gorczycę i tatarkę same albo z 
niedużym dodatkiem roślin m otylkowych. 
Tatarkę może zw arzyć nawet mały przy­
mrozek. dlatego do późnych mieszanek 
mniej jest odpowiednia. Skład takiej mie­
szanki bytby następujący: gorczycy około

i zapamiętaj
P iszcie wyraźnie swoje adresy! 

Podpisujcie wyraźnie listyf Pamię­
tajcie, że nieczytelnie napisany adres u- 
n i e m o ż l i w i a  Administracji pisma do­
konanie wysyłki „NASZEGO ŻYCIA“ !

Jeśli w ysłałeś paszport sw ój do Konsu* 
latu R. P. listem poleconym i kwit 

zachowałeś —  możesz się  nie niepokoić:

Nie zrywajcie  
k ontraktow

Zanim odejdziecie od gospodarza, który 
nie spełnia obowiązków, wypływają­

cych z umowy, lub źle się do Was na 
ogól ustosunkowuje, w y p r ó b u j c i e  
Ws z y s t k i c h  ś r o d k ó w ,  jakie są w 
Waszej dyspozycji, aby konieczność zer­
wania umowy od s iebie odwrócić.

Idźcie do miejscowego Biura Pracy. 
Może nawet do policji. Poradźcie się Kon­
sulatu lub „Naszego Życia".

I tylko wtedy, gdy wszystkie środki 
Wyczerpiecie, a sytuacja Wasza się nie 
zmieni — zameldujcie w  Biurze Pracy o 
tym, że chcecie umowę z Wnszym gospo­
darzem unieważnić.

Nie róbcie przy tym tego w chwili 
gniewu czy uniesienia.

Lepiej jest przeczekać, zastanowić się 
®a chłodno.

Pamiętajcie, że zerwanie umowy sta­
wia Was tutaj, wśród obych, w  sytuacji 
aitzmieruie trudnej.
, Nie zrywajcie LEKKOMYŚLNIE kon­
taktów!

(Dokończenie)

6 kg, szporku 15 kg, tatarki 50 kg, pelusz­
ki 40 kg na ha.

Z roślin okopowych uprawiamy naj­
częściej rzepę ścierniskową, jako poplon 
po życie. Uprawa jej jest znana w drob­
nych gospodarstwach, jednak plony zbie­
ra się przeważnie marne, gdyż żyto w y­
pada najczęściej w ostatnim roku po o- 
borniku i pole po nim jest zupełnie w yja­
łowione, pod rzepę zaś nie daje się prze­
ważnie żadnego nawozu. Nadto i uprawa 
jest często niedbała, nic więc dziwnego, 
że rzepa dobrego plonu nie daje.' Najod* 
powiednrejszym nawozem pod rzepę jest 
gnojówka, którą można rozlać po zbiorze 
żyta na ścierń i zaraz przyorać. W braku 
gnojówki należy dać sztuczne nawozy, tj. 
soli potasowej około 200 kg przed siewem, 
a po wzejściu rzepy 60—80 kg saletrzaku 
lub saletry na ha. W takim stanowisku 
rzepa da z pewnością dobry plon i przy- 
sporzy znaczny zapas karmy na zimę.

W szystkie te poplony, uprawiane na

jak tylko Konsulat załatwi Twoją sprawę 
— natychmiast Ci paszport odeszle.

Nie alarmuj więc Konsulatu ani przy­
naglaj. Pamiętaj, że takich robotników, 
jak Ty, Konsulat ma do załatwienia około 
40.000.

elefonować do Konsulatu R. P. w Ry- 
I dze można t y l k o  w sprawach bar­

dzo pilnych i t y l k o  od godz. 8 rano do 3 
po południu (z wyjątkiem  niedziel i świąt) 
oraz na Nr. 23.568. W innych godzinach 
oraz pod innym telefonem sprawy Iw ojej 
n i k t  n i e  z a ł a t w i .

ZGIRSKI BRONISŁAW p o s z u k u j e  
swego brata JANA, zamieszkałego przed­
tem w Wecmokas pag. Wiadomości kiero­
wać pod adresem: Bronisław Zgirski, p. 
Mazsałaca, p. k. 75.

WŁDYSŁAW MAśClENICA ZE WSI 
DOMUCIE, gminy Łentupy, pow. święcia- 
ny, pozostawił żonę i dwoje dzieci w Pols­
ce. Na Łotwie udaje kawa,!era. Poszukuje 
go żona. Wiadomości kierować do Re- 
daikcji.

FRANCISZEK CABAŁA p o s z u k u j e  
swego kolegę JANA W ILK A  z powiatu Li­
manowskiego. Wiadomości prosimy kiero­
wać pod adresem: F. Cabała, Cirsti, L.
Bilenu m.

U W A D Z E
POLSKICH ROBOTNIKÓW 
ROLNYCH W ESTONII

Prenumerata
„ N a s z e g o  Ż y c i a “ w Estonii 

K O S Z T U J E  
wraz z przesyłką (w kronach estońskich):

0,60 — miesięcznie 
1,80 — kwartalnie 
3,50 — półrocznie 
7.— rocznie

paszę jesienną lub zimową (rzepa), można 
zbierać z poła późno i mieć karmę zieloną 
aż do pierwszych przymrozków. Najpóź­
niejszą wreszcie karmę daje kapusta pa­
stewna, którą sadzi, się z rozsady w koń<-u 
maja lub z początkiem czerwca po zbiorze 
mieszanek zimowych (żyta z wyką ozimą 
lub rzepakiem). Jest ona odporna na kil­
kustopniowy mróz, a nawet zmarznięta* 
daje doskonałą słodką karmę, byle przed­
tem w stajni odtajała.

Uprawiając więc różne mieszanki ro­
ślin pastewnych jako poplony, możemy, 
mieć zapewnioną zieloną karmę w cześr,e  
na wiosnę i późną jesienią, co daje nam 
możność przedłużenia letniego okresu ży­
wienia krów i taniej produkcji, mleka.

Te same rośliny, które uprawiamy na 
paszę jesienną, mogą być przyorane jako  
zielony pognój. Oprócz wyżej wymienio­
nych, do tego celu nadaje się również 
łubin niebieski zw ykły. Zielone pognoje 
stosowane są u nas w drobnych gospodar­
stwach przeważnie tylko na glebach jało­
wych. piaszczystych na których sieje się  
w tym celu łubin żółty, jako plon główny, 
albo seradelę jako wsiewkę w żyto. Je­
żeli poza tym drobny rolnik zasieje w y­
jątkowo jaką mieszankę poplonową na 
kilku zagonach, to serce go boli na samą 
myśl przyorania jej i woli ją chlasnąć 
kosą i dać krowom. Oczywiście nie jest 
to źle, gdy się ma obornika pod dostat­
kiem, w przeciwnym jednak razie trzeba 
myśleć również o zasileniu roli, jeżeli 
uprawiamy w ięcej okopowych albo tytoń, 
które wymagają zasobnego stanowiska* 
Obornika w jesieni jest najczęściej mało, 
a tu pod buraki, marchew, niektóre wa­
rzywa, tytoń itd. trzeba go dać koniecznie 
w jesieni. W tym wypadku przychodzi 
nam z pomocą zielony nawóz, na który 
najlepiej nadaje się mieszanka roślin 
motylkowych, gromadząca • jak wiadomo 
azot z powietrza i wzbogacająca nim gle­
bę. Jeżeli taką mieszankę późna iesie — ą 
przywalujem y i przyorzemy głęboko samą 
lub z niedużą dawką obornika, to plony 
okopowych będą na niej znacznie w ię­
ksze, niż na samym gnoju. Inne rośliny* 
nie motylkowe, jak: rzepak, gorczyca,
szporek, tatarka nie wzbogacają ziemi w  
azot, jednak nadają się również do upra­
w y na zielony nawóz tym więcej, że na­
sienia ich wychodzi mniej i koszt takiej 
mieszanki iest znacznie mnie iszv. Miesza u- 
ki tych roślin powinny być jednak przy­
orane z małą dawką obornika.

Mieszanki poplonowe nie tylko dostar­
czają nam doskonałej paszy lub użyźnia >ą 
ziemię, ale ocieniając ją, nie dopuszc/.t ą 
zachwaszczenia, pozostawiają rolę pul­

chną. w  doskonałej kulturze i sprawności, 
przez co dają dobre stanowiska pod inne 
ziemiopłody.

P. G.
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Szczypta humoru
Pani Marta jest kobietą elegancką i, niepomna 

na kaprysy naszej aury, ubiera się często zbyt 
przewiewnie. Powoduje to przeziębienia. W jednym 
z takich wypadków pani Marta udała się do jed­
nego ze znanych eskulapów.

Ten zadał jej kilka pytań, poczem pogładziwszy 
wspaniałą brodę — zasiadł do pisania recepty.

Pacientka, wziąwszy receptę, udała się do naj­
bliższej apteki. Prowizor przeczytał receptę, za­
śmiał się i rzekł:

— Niestety, proszę pani, tych rzeczy nie mamy 
na składzie. Dostanie je pani w sklepie na prze* 
ciwko.

Wówczas dopiero pani Marta przeczytała re­
ceptę, która brzmiała:

—  „Codziennie para pończoch wełnianych i 
ciepłe majtki". * * *

Ten sam lekarz przyjmował pewną pacjentkę, 
która uskarżała się na gwałtowne bóle głowy, 
przy czym bez wyboru stosowała wszystkie babskie 
leki doradzone jej przez stróżową i służące. 

Przybywszy do lekarza — skarży się:
— Przez całą noc przykładałam kwaszoną ka­

pustę i nic nie pomogło...-
— Bo nie mogło pomóc — od 7iad.a lekarz —* 

skoro pani zapomniała o smażonej kiełbasie. t 
AUTOGRAF BABUNI. , .

Książę Aleksander, wnuk królowej Wiktorii,; 
napróżno zabiegał u matki swej ks. Beatriczy o 
pieniądze na rozrywki. Wobec upartej odmowy 
ze strony matki „petent" postanowił zaapelować 
do Krolowej Wiktorii. Ale królowa uprzedzona 
o rozrzutności wnuczka udzieliła mu... wielu cen­
nych rad i wymówek, zamiast gotówki.

W parę dni później otrzymała od „wnuczka*4 
długi list: „ D ro g a  babciu, pisał Aleksander, otrzy­
małem Twój list. Rady, których mi udzieliłaś, 
rozważyłem I doceniłem należycie, zgodnie z ich  
wartością, gdyż sprzedałem Twój list za _ cztery  
funty i dziesięć szylingów pewnemu zbieraczowi 
autografów.” Babcia królewska trochę się zży­
mała, trochę uśmiała, ale postanowiła więcej do 
„Olesia" nie pisywać.

KŁOPOT
Niezwykle gruby mężczyzna wsiada do do­

rożki i każe się wieźć.
— Może mógłbym pana zabrać na dwa razy, 

bo naraz mój koń pana nie uciągnie? — zapytuje 
z troska doi'oâkarz.

W SZKOLE
Nauczyciel: — Naszym obowiązkiem jest czy­

nić dobro innym.
Uczeń: —  A co mają czynić Inni?

WYRÓWNANIE 
«— Bardzo mi przykro, sąsiedzie, że moja ka« 

czka wyrządziła szkody w inspektach.
— Eg,., to nic! Mój pies upolował ją  i schru­

pał.
— A to ślicznie się składa — jesteśmy Skwi­

towani ! Bo właśnie moim autem przejechałem pań­
skiego psa.

U LEKARZA 
<— To, że pan tak prędko wrócił do zdrowia, 

zawdzięcza pan przede wszystkim swemu mocnemu 
organizmowi.

-— Mam nadzieję, panie doktorze, że uwzględni 
pan to w swoim rachunku.

JUŻ ZBADAŁ  
Sędzia do dozorcy więziennego:
— Proszę odprowadzić tego człowieka zpowro- 

tem do celi, tylko niech pan uważa, żeby po dro­
dze nie wypróżnił panu kieszeni.

Kieszonkowy złodziej: —  Panie sędzio! miał­
bym się też na co łakomić... Ten człowiek ma tylko 
chustkę do nosa i  bezwartościowy zegarek.

Z MIŁOŚCI
•— Janeczku, chyba nie żenisz się ze mną dla 

moich pieniędzy?
— Ależ dziecko, jakżebym mógł tak myśleć! 

Zresztą sądzę, że nie wiele ich pozostanie po za­
płaceniu moich długów!

CHAPLINĄDA  
W  Chicago na postojach taksówek są częstym 

zjawiskiem bójki o pasażerów pomiędzy szoferami 
różnych przedsiębiorstw samochodowych.

Oto pewnego dnia zbliża się do jednej z tak­
sówek mały człowieczek z walizką w ręku. Zanim 
sdołał wypowiedzieć ‘słowo, dwie krzeipkie dłonie 
ujęły go za ramiona i uniosły do drugiej taksówki* 
w której zostałby niechybnie ulokowany, gdyby 
trzeci szofer nie podstawił nogi drugiemu szofe-

N A S Z E  Ż r  C I E"
rowi. Trzeci kierowca zamierza! właśnie o tworzy6 
usta, by zwrócić się z uprzejmym zapytaniem dat 
małego człowieczka, gdy, otrzymawszy dotkliwy; 
cios w dolną szczękę, zaniemówił i jak długi roz­
ciągnął się na ziemi. Czwarty szofer, który ten 
cios wymierzył, otworzył właśnie drzwiczki swego 
auta, zapraszając uprzejmie pasażera do wnętrza* 
gdy na widownię wystąpił piąty kierowca —; 
olbrzym o atletycznej budowie. Przerzucił jak 
piórko przez płot czwartego kierowcę, poczem z 
miłym uśmiechem na ustach zbliżył się do małego 
człowieczka i zapytał go:

— A więc, jestem do pańskich usług. Czem 
mogę służyć? '

— Oh! — odezwał się mały człowieczek, — 
widzi pań, od ju tra  rozpoczynam swój zawód jako 
szofer taksówki i dlatego chciałem was tylko za­
pytać, czy nie będziecie mieli nic przeciwko temu, 
że w tym miejscu ustawię jutro swoją maszynę.,i

Julian EJsmonU

Słońce i ludzie
Gdy upał się piekielny nad miastem rozżarzy
w letnie południa gorące,
płonące,
jakże jest miło na plaży...
(Nie byłeś? Szkoda.)
Słońce i woda.
Woda. i słońce.
Bzeka
orzeźwiająca
w blaskach owego słońca 
szybko ucieka, 
kusząca... .
Policjant stoi na straży.
A skutek ztąd:
gdy komu utonąć się zdarzy •— 
idzie pod sąd!
„Surowo Wzbrania się tonąć, 
pod wodą ginąć. —
Za władzy nadzorczej zgodą 
najw yżej Wolno dać nurka 
i  nie wypłynąć..."
Jakżeż jest brzydki 
ęzłowieęzy ród !
Ten brzuch! 
te łydki! 
uch !
rozmiar tych ud!
Ta pierś na miarę więcej niż Fidyasz?. 
przestrasza...
= IL
Paskarz nawet na piasku 
myśli o pasku.
Wchodzą odważnie w wód tonie, 
bo co ma wisieć, to nie 
utonie.
Izraelita,
choć za swoje pieniądze do rzeki
trwożliwie pyta,
czy ta  woda nie gryzie?
Pijak
strasznie się nudzi, 
z wejściem do wody marudzi, 
tęskni nad wodą do wódzi...

III.
Słońce, 
z natury
istota poetyczna oraz marzycielska, 
widząc te brzydkie cielska 
ryczałtem się grzejące, 
ukryło twarz za chmury...
—  Co? Taki widok mieć?
Dziękuję wam serdecznie!
Nie będę świecić.
Niech noc trwa wiecznie".
Minął pogody czas. %
Nastały pluchy.
Zniknęły z plaży 
opasłe brzuchy.
Nie zalśni słońca blask, 
jako za dawnych czasów.
Doi się słońce 
ujrzeć golasów...

IV.
Słońce wolności, cierpliwszej nr.tir-
obywateli
oczy weseli
i nie przestaje lśnić...-
Marsz do kąpieli,
brudy zmyćt
Inaczej skryje się za chmury...

Święty Wawrzeniec 
Niesie z  pola wieniec.

Sierpień wita! — Snopy żyta 
Poskładano już w stodole. 
Przy piosence, Idą żeńce.
Na pszeniczne idą pole.
Aż pot leją — pieśni pieją, 
Lecz dożęli całą rzeszą.
I do dworu; w mrok wieczoru, 
Z  dożynkowym wieńcem

[śpieszą.
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D n i Św ięta  rzym sk ok a to lick i*  | Im iona

słow iańskie

i P Piotra w okowach Bolisław
2 W NMP. Anielskiej Świętosława
3 ś Zn. Ciała św. Szczep. Letosława
% c Dominika w. Ostromir W-
5 p M. B. Śnieżnej Stanisł. św.*
6 s Przem. Pańskie Chlebosław

Ew an g. u św . Łuk. 19, 41 —47:
O  zbu rzen iu  Jerozolimy.

7 N 9 po Z . Św. Kajetana Oleg św.
S P Cyriaka m. Niezamyśl
9 W Jana Vianney Borys i Hleb

40 ś Wawrzyńca m. Wawrzyniec
11 c Zuzanny p. Włodzimira*
12 p Klary p. Sława bł.
13 s Hipol. i Kasjana mm. Rosław j

E w ang. u iw .  Łuk. 18, 9 —14:
O  faryzeu szu  1 celniku.

14 N 10 po Z . Św. Euzeb. Dobrowójj
15 P Wniebowzięcie NMP. Jacław św.\
16 W Joachima ojca NMP. Domorad 7
17 ś Jacka Odrowąża w. Miron św.\
3» C Agapita m. Bronisławo*

p Jana Eudes w. Bolesław j
20 s Bernarda op. DK. Sobiesław y

Ew an g. u łw .  M arka 7, 31 —3 ' !
O  głuchoniemym.

bi N 11 po Z . Św. Joanny Kazlmlra
22 P Tymoteusza m. Radomlł
23 W N. Serce NMP. Cichomił |
24 ś Bartłomieja ap. Cieszymtr
«5 c Ludwika kr. Namysłowy
•26 p M. B. Częstochowskiej Włastymlł®,
|S7 s Józefa Kalasantego Przed zlstaWj

E w an g. u iw .  Łuk. 10, 23--3 7 1
O m iłos lern ym  Sam arytan in ie.

28 N 12 po Z . Św. August. Wyszomir 1
29 P Ścięcie św. Jona Chrz. Raeibor bl.
30 W Róży Lim. Szczęsny iif
31 ś Rajmunda w . Świętosław^
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